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ZDOBYLIŚMY GO WALKĄ I KRWI OFIARĄ 


W dniu dzisiejszym oczy całej Polski zwrócone 
są na Górny Śląsk. Tam bowiem, na ziemi od pyłu 
węglowego czarnej, a pod tej pracowitej czerni po- 
włoką kryjącej skarby wielkości dziejowej i heroizmu 
ludu śląskiego, — tam, gdzie przez setki lat duch 
polski wałczył zwycięsko z uciskiem fizycznym 
i udręką moralną pruskiego systemu eksterminacyj- 
nego, by wspaniałego doczekać wreszcie triumfu, — 
tam, gdzie przechowały się skarby języka Rejów 
z kryształem serc Wallenrodów, — tam, w obecności 
całego majestatu Rzeczypospolitej: p. Prezydenta, 
marszałków izb parlamentarnych i ministrów, święci 
się w radości niezmiernej święto wyzwolenia, w dzie- 
siątą rocznicę wybuchu ostatniego na ziemiach pol- 
skich i na G. Śląsku orężnego powstania. 

Gdy się wymawia tak bliskie polskim sercom 
słowo: powstanie, słyszy się zgiełk śmiertelnej, nie- 
ustępliwej, rozpaczliwej walki, widzi się hekatomby 
ofiar, potoki krwi, — rozumie się taką moc czynu, 
taką siłę wiary i powszechność zapału, że każdy ro- 
zumie, iż nie mogło się to wszystko stać samo z sie- 
bie, że musiały już wcześniej istnieć źródła wiary 
i zapału, kuźnice czynu, które to wszystko przygo- 
towały, 

Tak też oczywiście było. 

Jak sobie zapewne przypominacie konferencja 
pokojowa, która obradowała po ukończeniu wojny 
w Wersalu, nie zdecydowała ostatecznie do kogo na- 
leżeć ma Górny Śląsk: do Polski czy do Niemiec. 
Celem rozstrzygnięcia tej kwestji postanowiono za- 
rządzić plebiscyt, t. j. powszechne głosowanie lud- 
ności, w którem zdecydować ona miała o swoim lo- 
sie. Dla zapewnienia bezpieczeństwa i swobody ple- 
biscytu G. Śląsk został oddany na okres przejściowy 
pod zarząd specjalnej komisji aljanckiej, w której za- 
siądali przedstawiciele Francji, Anglji i Włoch, —. 
oddziały wojskowe tych państw miały gwarantować 
posłuch zarządzeniom komisarzy aljanckich. 

Wydawało się wielkim mężom stanu, obradują- 
cym w Wersalu, że w ten sposób zabezpieczony zo- 
stał spokój i powaga aktu wypowiedzenia się ludno- 
ści górnośląskiej. Nie mogli oni wówczas przewidy- 
wać, jak dalece rzeczywistość zaprzeczy tym nadzie- 
jom, że na pierwszy plan w rozstrzygnięciu o przy- 
pa sr G. Śląska wysunie się argument krwi i że- 
aza, 

Sprawili to Niemcy. Natychmiast po ogłoszeniu 
plebiscytu przystąpili oni do formowania na terenie 
objętym plebiscytem i w rejonie Wrocławia wielkiej 


regularnej armji ze zdemobilizowanych żołnierzy 
i oficerów, a to dla stworzenia t. zw. czymii dokona- 
nego. zajęcia zbrojnie całego G. Śląska i uniemożli- 
wienia plebiscytu. Liczyli ma słabość powstającej 
dopiero do życia państwowego * już zaabsorbowanej 
wojną ma wschodzie Polski, na bezbronność ludności 
polskiej górnośląskiej, oraz ustępliwość mocarstw 
sprzymierzonych. 

W tych warunkach, w poczuciu śmiertelnego za- 
śrożenia, wśród b. wojskowych górnoślązaków pow- 
stała w połowie 1919-ego roku myśl powołania do 
życia Polskiej Organizacji Wojskowej G. ŚL, celem 
zorganizowania się dla dania zbrojnego odporu gro- 
żącemu atakowi niemieckiemu. 

P. O. W. G. Śl trzykrotnie stawała do boju. 
Już w 1919-ym roku, zanim zdołała porosnąć 
w siły, zaskoczyła ją pierwsza próba niemieckich bo- 
jówek rozstrzygnięcia o losie spornego terenu. Jak- 
kolwiek w tej nierównej walce P. O. W. nie mogła 
osiągnąć decydujących sukcesów, popularność jej 
niezmiernie wzrosła. Stało się jasne, że oręż będzie 
tu decydował, że trzeba go zatem przygotowywać. 
Chrzest bojowy dodał organizacji powagi wewnętrz- 
nej, rozwinął w niej zapał do pracy. 

Dzięki szybkiemu od tej chwili rozwojowi, P. O. 
W. odniosła już wyraźny i nader cenny sukces w t. 
zw. drugiem powstaniu, t. j. przy drugiej próbie zbroj- 
nego zawładnięcia Śląskiem przez organizacje bojowe 
niemieckie, która miała miejsce w sierpniu 1920-ego. 
Mianowicie w dniu 15-go sierpnia, na skutek rozgło- 
szenia przez prasę niemiecką kłamliwego telegramu 
o zajęciu Warszawy przez czerwoną armię, sztab 
niemieckich sił zbrojnych na G. Śląsku, w przekona- 
niu, że Polska przestała już istnieć jako państwo, 
zdecydował szybkiem uderzeniem na oddziały P. O. 
W. załatwić ostatecznie sprawę śląską. W tym tra» 
gicznym momencie peowiacy górnośląscy udarem- 
niwszy w zaciętych walkach plany niemieckie, okry!i 
się wielką chwałą. Szybko nachodzące wiadomości 
o klęsce bolszewików nad Wisłą i pośpiesznym ich 
odwrocie obudziły zapał w obozie polskim i złamały 
go w niemieckim — powstanie skończyło się niewąt- 
pliwym sukcesem polskiej broni powstańczej, 

Aliści moment wielkiej próby kryła dopiero przy- 
szłość. Jak wiadomo plebiscyt został sfałszowany 
przez Niemców. Rozporządzając wykonawczym apa“ 
ratem administracyjnym zdołali oni doprowadzić do 
urn setki tysięcy zwiezionych z głębi Rzeszy niem- 
ców, którzy bardzo często znali G. Śląsk tylko z na- 
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zwy. W ten sposób obraz. woli ludności został zamą- 
cony — powstały wątpliwości i spory, jak należy ro- 
zumieć wynik głosowania, jak podzielić między Pol- 
skę i Niemcy teren plebiscytowy. 

Oto sytuacja, którą strona niemiecka poraz trze- 
ci postanowiła rozciąć ostrzem miecza, W końcu 
kwietnia 1921 r. w sztabie P. O. W. posiadaliśmy 
pewne zupełnie wiadomości, że głównodowodzący 
niemiecki wydał swojej armji rozkaz przystąpienia 
do akcji w nocy z dnia 3-go na 4-go maja, w nadziei, 
że pa dniu święta narodowego ludność polska będzie 
zmęczona i mało: czujna. 

Nadeszła chwila decyzji. Brzmiała ona krótko: 
uprzedzić nieprzyjaciela, zaskoczyć go pośpiesznem 
powstaniem i atakiem w momencie, gdy będzie koú- 
czyć mobilizację, uniemożliwić mu ją. 

P. O. W. liczyła już wówczas około 60 tysięcy 
członków. Była doskonale zorganizowana. Posiadała 
dużo broni, zdobyła jej mnóstwo w chwili wybuchu 
powstania. Panował w jej szeregach duch bohater- 
ski, trawił ją zapał do czynu — łaknęła narzuconej 
jej walki. 


Było coś żywiołowego i zarazem wspaniałego 
w rozmachu, z jakim w cichą noc majową, ze wszyst- 
kich wsi, osad i miast, zewsząd i wszędzie wyłoniły 
się nagle polskie oddziały powstańcze i rzuciły 
w bój z ściąganemi pośpiesznie oddziałami niemie- 
cekiemi. W ciągu dwóch dni armja powstańcza wia- 
dała całym Śląskiem po Odrę, Gogolin i górę Św. An- 
ny, zagrażała ewakuowanemu pośpiesznie przez 
niemców Wrocławiowi, 

Każda piędź ziemi była świadkiem bezprzy- 
kładnego bohaterstwa polskiego. Każde serce było 
fortecą świętej sprawy. Przeszywał je czasami nie- 
przyjacielski bagnet, lecz nie znało cno lęku. 

Nieszczęśliwie medjacje dyplomatyczne politycz- 
nego przywódcy powstania zaprzepaściły część jego 
wielkich zdobyczy. Lecz mimo to wywarło ono 
olbrzymi wpływ na późniejsze decyzje międzynaro- 
dowe co do podziału G. Śląska. 

To co zeń dzisiaj posiadamy, zdobyliśmy walką 
i krwi ofiarą ludu górnośląskiego, 


Wojciech Stpiczyński. 
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„Sejm Wielki” obradował już rok czwarty. Ujęty 
w formy konfederacji, która na miejsce obowiązującej 
w zwykłych sejmach jednomyślności pozwalała usta- 
nawiać prawa i rozstrzygać sprawy większością gło- 
sów, przedłużywszy swoje mandaty i podwoiwszy licz- 
bę przez dołączenie po normalnem dwuleciu sejmowem 
posłów z nowych wyborów, dokonał ten sejm donio- 
słej i wielkiej pracy. Usunął wojsko z pod przemoż- 
nego wpływu gwarantki — Rosji, której narzędziem 
był „departament wojskowy Rady Nieustającej, a 
potem skasował samą Radę Nieustającą, stanowiącą 
część istotną ustroju narzuconego i gwarantowanego 
przez Imperatorową Katarzynę. Uchwalił tworzenie 
silnego, stutysięcznego wojska i przezwyciężył wstręt 
do stałych podatków, zakorzeniony w stanie szłachec- 
kim, uchwalając podatki tak doniosłe jak dziesiątą 
część dochodów, czyli „ofiarę'. Uchwalił prawo o 
„mieszczanach”* i „o miastach królewskich”, dającą 
mieszczanom prawo nabywania dóbr ziemskich, dostęp 
do godności duchownych, do urzędów i do stopni woj- 
skowych. Wreszcie. postanowiła większość sejmowa 
ukoronować swe prace położeniem fundamentów pod 
nowy i nowoczesny ustrój państwa, nad którego pro- 
jektem pracowała już oddawna „deputacja dla popra- 
wy formy rządu“ — wyłoniona przez Sejm. 

Był to moment decydujący. Wszystkie bowiem 
reformy zdołał sejm wbrew Rosji przeprowadzić tylko 
dzięki temu, że uwikłana w wojnę z Turcją i Szwecją 
nie mogła ona przeszkodzić temu siłą. Wykorzystując 
kłopoty wojenne Rosji i ostry konflikt między Prusa- 
mi a Rosją i Austrją, zdołali wodzowie „Stronnictwa 
Patrjotycznego' uniezależnić Rzeczpospolitą od rzą- 
dów rosyjskiego ambasadora i uzdrowić, naprawić sto- 
pniowo poszczególne działy organizacji państwowej. 

Rozumieli oni wagę i doniosłość ówczesnej chwili 
dziejowej. Od lat pięćdziesięciu przynajmniej wyra- 
stały na wschodnich i na zachodnich granicach Polski 
groźne, o zaczepnych zapędach potęgi, oparte o silne 
armje i o silną jednolitą władzę wewnętrzną, Pomię- 


dzy nimi Polska, chełpiąca się swemi wolnościami 
i swobodami wewnętrznymi, leżała obezwładniona. 
Król — bez władzy i aparatu wykonawczego, urzędy, 
bowiem pełniła majętna szlachta jako funkcję honoro- 
we, Sejm — niezdolny do żadnej pracy, bo zwyczaje 
wymagały całkowitej jednomyślności wszystkich po- 
słów i pozwalały na to, że jeden poseł mógł zerwać 
całą sesję zwykłym okrzykiem: „nie pozwalam“ — 
tak, że na 36 sejmów z czasu obu królów Augustów — 
28 zostało zerwanych i rozbitych, — wreszcie kraj bez 
należytej organizacji, bez wojska, bez podatków sta- 
łych — oto był obraz rozległej, potężnej niegdyś Rze- 
czypospolitej, w której obcy ambasadorowie mogli rzą- 
dzić, jak monarchowie udzielni i obce wojska zakłada- 
ły garnizony i przemaszerowywały, którędy tylko im 
się zachciało. 

Naprawa ustroju w tych warunkach była zada- 
niem trudnem niesłychanie i niesłychanie pilnem, by 
dać Polsce jakąś siłę wewnętrzną, zanim sąsiedzi z kło- 
potów się wywikłają i przemocą reformom prze- 
szkodzą. 

Utworzona została do tego celu w sejmie „„deputa- 
cja do poprawy formy rządu”, Właściwymi twórcami 
projektu konstytucji była grupka ludzi światłych, ze 
Stanisławem i Ignacym Potockimi i księdzem podkan- 
clerzym Kołłątajem na czele. Na tajnych naradach 
w domu księdza Kołłątaja na Solcu omawiali oni i o- 
pracowywali ustawę mającą dać Polsce nowy sprawny 
ustrój wewnętrzny. Gs 

Czas decyzji nadszedł — wojna rosyjsko - turecka 
dobiegała końca. Trzeba było skorzystać z ostatnich 
chwil. Projekt był już gotowy jako wynik ustępstw 
wzajemnych i dobrej woli poszczególnych grup „Stron- 
mictwa patrjotycznego”, gdzie obok „rojalistów“ byli 
zdecydowani republikanie, sympatyzujący z wzora- 
mi francuskiej rewolucji. 

Największą trudność sprawiała sytuacja sejmowa 
— większość bowiem była niejasna i niepewna. 

Twórcy nowej konstytucji zdecydowali się wów- 
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czas na zaskoczenie opozycji. W porozumieniu z kró- 
lem Stanisławem Augustem, który sympatyzował z ich 
dążeniami postanowili przyśpieszyć zebranie sejmu po 
świętach wielkanocnych i wezwać posłów stronnictwa 
patrjotycznego do Warszawy do jaknajwcześniejszego 
przybycia i w dniu 8 maja, w dzień imienin króla 
uchwalić i ogłosić konstytucję, niespodzianie dla opo- 
zycji. 

Wieść o tych przygotowaniach doszła jednak do 
stronnictwa rosyjskiego, które zaczęło na gwałt szy- 
kować się do stawienia oporu, i — jak mówili — do 
obrony prawa i wolności, które zwolennicy reformy 
ukrócić jakoby zamierzali. W tych warunkach termin 
przyśpieszono i wyznaczono na ogłoszenie nowej kon- 
stytucji dzień 3-ci maja. 

W dniu tym plac Zamkowy obstawiony został 
wojskiem. Pułk Działyńskich w pełnem uzbrojeniu 
uformował czworobok. Na tarasach zamkowych za- 
toczono działa. Ulice i plac zapełniły tłumy, poruszone 
niepokojącemi wieściami i przygotowaniami do walki, 
jakie po obu stronach czyniono. 

Na sali sejmowej galerje zapełniły się „arbitra- 
mi” czyli publicznością. Wewnątrz sali opozycja, któ- 
ra nie odważyła się na projektowane przez hetmana 
Branickiego wywołanie krwawego tumultu dla zerwa 
nia obrad i zamierzała wygłaszać tylko obstrukcyjne 
przemówienia ustawiła się grupkami. Dokoła otaczały 
ich jednak liczniejsze grupy zwolenników reformy. 
Ogromne poruszenie i oburzenie opozycji wywoływała 
obecność na sali kilkunastu oficerów gwardji, z księ- 
jar Józefem Poniatowskim na czele, otaczających 
króla. 

Na wniosek posła krakowskiego Sołtyka członek 
deputacji do Spraw Zagranicznych Matuszewicz od- 
czytał raporty posłów polskich przy dworach euro: 
pejskich, wskazujące na odosobnienie Polski i na gro- 
żące niebezpieczeństwa nowego podziału. Pod olbrzy- 
miem wrażeniem tych wieści sala sejmowa zamilkła, 
wówczas powstał Ignacy Potocki i zwrócił się uro- 
czyście do króla, by wskazał sejmowi środki ratowa- 
nia Ojczyzny. 

Król zabrał głos. I wskazał w swem przemówie- 
niu, że najlepszem zabezpieczeniem i środkiem ratun- 
ku jest naprawa ustroju, która dałaby Polsce silny 
rząd i mocną organizację wewnętrzną. Projekt takiej 
konstytucji został przez grono obywateli ułożony. Je- 
śli posłowie sobie tego życzą — może być odczytany 
natychmiast. 

Rozległy się liczne głosy — „prosimy!”. 

Firzeciwnicy reformy chcieli w tym miejscu prze- 
szkodzić i wszczęli tumult — wołając, że nie dopuszczą 
do ustanowienia w Polsce miewoli i do zamieniania 
wolnych obywateli w poddanych i niewolników. Su- 
chorzewski, poseł kaliski, zaczął wołać na środku sali, 
że zabije swe dziecko, które przy nim stało, aby nie 
musiało stawać się niewolnikiem. 

Pomimo wszystko jednak — tumult został opano- 
wany. Projekt konstytucji odczytano i zaczęła się bez- 
ładna dyskusja. Przeciwnicy konstytucji, zwątpiwszy 
o swej sprawie, starali się chociaż odroczyć sprawę. 
Żądali odesłania projektu do komisji, dyskutowania 
nad poszczególnemi artykułami. zarzucali, że wszyst- 
ko się dzieje bezprawnie i nielegalnie. 

Marszałek konfederacji Stanisław Małachowski 
zdecydował wreszcie przerwać bezładną dyskusję 


i zarządził głosowanie, wzywając tych, co są projek- 
towi przeciwni, by głośno to oświadczyli. Stropiła się 
opozycja i umilkła, nie odważając się na głosowanie 
otwarte. Wreszcie zażądała ponownego odczytania 
projektu. Życzenie ich zostało spełnione i nowa się 
wrzawa zaczęła. 

Już stawało się rzeczą wątpliwą czy z tego zamę- 
tu na sali zdoła Sejm wybrnąć w tym dniu, gdy poseł 
inflancki Zabiełło zwrócił się do króla z apelem, by 
dał przykład wszystkim i pierwszy nową konstytucję 
zaprzysiągł, skoro większość jest aż nadto widoczna. 

Większość Sejmu entuzjastycznie podtrzymała 
apel Zabiełły. 

I po zgiełkliwych burzliwych obradach, król 
wśród ciszy na sali złożył wobec biskupa krakowskie- 
go Turskiego, przysięgę na Ewangelję, że nowej kon- 
stytucji dochowa. 

x% 
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Tak odbyło się uchwalenie konstytucji 3 maja, 
zwanej „Ustawą Rządową”' która miała na celu przy- 
wrócenie Rzeczypospolitej dawnego znaczenia w świe- 
cie i dania jej siły wewnętrznej do oparcia się wrogim 
sąsiadom. 

Nad przygotowaniem tego dzieła pracowała przez 
długi szereg lat Komisja Edukacyjna, światli myśli- 
ciele i pisarze długo pracowali nad zaszczepieniem 
w społeczeństwie nowych zasad, Sejm Wielki przez 
lat 4 stopniowo je przygotowywał. 

Naprawa przyszła zapóźno, bo zapóźno — dopiero 
po pierwszym rozbiorze 1772 roku przyszło otrzeźwie- 
nie. Nie było już czasu na fundamentach konstytucji 
3-go maja wybudować i wyhodować nową silną Polskę. 

Nie stała się konstytucja ratunkiem Rzeczypo- 
spolitej. Ale stała się zato najdroższą pamiątką prze- 
szłości, podnoszącą w następnych pokoleniach ducha 
iświadczącą. że były i są w narodzie siły zdrowe, 
zdolne ważyć się na rzeczy wielkie i umiejące 
widzieć drogi do wielkości Ojczyzny wiodące. 

Tadeusz Święcicki. 


SZUKAJMY NOWEJ NAZWY! 


Państwowy Urząd Wychowania  Fizyczneśo 
i Przysposobienia Wojskowego zwrócił się do Re- 
dakcji „Strzelca z prośbą o ogłoszenie wśród na- 
szych Czytelników ankiety na nazwę dla osób, bio- 
rących czynny udział w pracach przysposobienia woj: 
skowego. Dotychczasowe bowiem nazwy: „członek 
pw.“, członkini pw.", „elew“, „szeregowiec" — nie 
wyrażają ani obywatelskiej roli, ani też wartości 
ideowej i wojskowej osoby, pracującej na polu p. w. 
w oddziałach lub stowarzyszeniach p. w. Trzeba za- 
tem znależć nową właściwą nazwę. 

W ankiecie może wziąć udział każdy członek 
Związku Strzeleckiego pod warunkiem, iż projekt 
nowej nazwy wraz z krótką motywacją, nadeśle do 
Redakcji „Strzelca“ (Warszawa, Długa 50) najpóź- 
niej do dnia 20 maja. 

Najciekawsze i traîne wnioski będą opublikowa- 
ne na łamach naszego pisma, poczem będą one roz- 
patrzone przez PUWE. i PW. przy ostatecznym wy- 
borze nazwy. 


4 STRZELEC 


CO WINNIŚMY WIEDZIEĆ O ŚLĄSKU 


Charakter kraju. — Historja. — Ludność. — Bogactwa naturalne. 


Polski Śląsk, zawarty w granicach województwa 
śląskiego. nie stanowi właściwie odrębnego geogra- 
ficznego obszaru. Jest niewielką, południowo - wscho- 
dnią częścią wielkiej niziny, wciśniętej więdzy Sude- 
ty, Karpaty oraz wyżynę Małopolską i łączącej się 
ku północy, w dorzeczu Odry i Warty z pasem wiel- 
kich nizin polskich. 

Pod względem ukształtowania powierzchni przed- 
stawia polski Śląsk w przeważnej swej części nizinę 
łagodnie słałdowaną, kulminującą do 360 m. w okoli- 
cach Mikołowa i przechodzącą na południu w kraj gó- 
rzysty. obejmujący część pasma Beskidu Zachodniego, 
pośród szczytów którego do najbardziej malowniczych 
i znanych należą: Barania Góra (1214 m.) oraz Stożek. 

Całość krajobrazu śląskiego daje wrażenie silnych 
kontrastów, stworzonych częściowo przez przyrodę, 
częściowo pracą ludzi, którzy wdarłszy się w głąb zie- 
mi, zorali ją niezliczonemi otworami szybów a niebo 
zasnuli chmurami dymu fabrycznego. 

Na południowych krańcach województwa śląskie- 
go bierze początek Wisła, wypływająca u stóp Góry 
Baraniej. W południowo - zachodniej części woje- 
wództwa przepływają rzeki — Odra wraz z dopły- 
wem Olzą i Małą Panwią ku północy. Wisła łączy 
Śląsk ze środkową Polską i Bałtykiem, Odra zaś z 
Niemcami i zatoką Szczecińską. 

Gleba województwa śląskiego na południu piasz- 
czysta i mało urodzajna, w części północnej z powodu 
zawartości glinki nawianej staje się nieco lepsza. Uro- 
dzajnością odznaczają się jedynie doliny Odry i Wisły. 

Klimat Śląska, zamkniętego od południa wynio- 
słym łańcuchem Beskidów, jest dość ostry. Zimne wia- 
try północne i chłodne opady powodują tutaj znaczne 
obniżenia temperatury w letniej porze roku. 

Obszar województwa śląskiego, obejmujący 4230 
kilometrów kwadratowych składa się z dwóch części: 
górnośląskiej i cieszyńskiej. Śląsk Cieszyński, stano- 
wiący część dawnego państwa austrjackiego, został 
przyłączony do Polski w lipcu 1920 r. Górnośląska 
zaś część weszła w skład państwa polskiego dopiero 
w dwa lata później, po paryskiej decyzji Rady Ligi 
Narodów z dnia 20. X. 1921, poprzedzonej trzeciem 
powstaniem ludu śląskiego. 

Z obszaru plebiscytowego, obejmującego 11 ty- 
sięcy kilometrów kwadratowych pruskiego Śląska O- 
polskiego, wydzielono Polsce zaledwie 3.200 klm. kwa- 
dratowych, z ludnością, wynoszącą niecały miljon. 

Obecnie ludność województwa wynosi 1.300.000 
mieszkańców z gęstością zaludnienia przeszło 300 osób 
na kilometr kwadratowy, niespotykaną gdzieindziej 
w Polsce i jedną z największych w Europie. 

Miasta, których województwo liczy aż 17, poło- 
żone w Środkowej, najbardziej przemysłowej części 
kraju, tworzą jakgdyby jeden kompleks miejski, cią- 
śnący się na ogromnej przestrzeni, związany licznemi 
linjami komunikacyjnemi. Ponad tym olbrzymim osie- 
dlem sterczy ku niebu las kominów fabrycznych, bu- 
chający kłębami czarnego, śryzącego dymu. Do naj- 
większych miast polskiego Śląska należą: Katowice o 
122 tysiącach mieszkańców. Królewska Huta— 85 tys. 


mieszk., Bielsko — 20 tys. mieszk., Cieszyn — 15 tys. 
mieszk. oraz Rybnik i Tarnowskie Góry — po 14 tys. 
mieszk. 

Dzięki silnie rozwiniętamu przemysłowi ludność 
miast stanówi prawie 30 procent ogólnej liczby zalud- 
nienia śląskiego województwa. 

Liczebność ludności polskiej, zwłaszcza wiejskiej, 
której odwiecznie polskie pochodzenie przejawia się 
w jej mowie, obyczajach oraz budownictwie (zwłasz- 
cza kościelnem) wiejskiem — przekracza 70 procent. 
W miastach procent ten jest mniejszy, 

Rozwój wypadków historycznych doprowadził do 
tego, że istniejące tu w odległych czasach warstwy 
inteligentne, szlachta i mieszczaństwo, uległy zupeł- 
nemu wynarodowieniu. Przy polskości ostał się tylko 
chłop, a później, przy powstaniu przemysłu, robotnik 
fabryczny. Dopiero pod sam schyłek wieku KIX-go 
z warstw tych poczęła powoli wytwarzać się inteligen- 
cja. 
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Analfabetyzm na Śląsku prawie nie istnieje. Anal- 
fabetów jest zaledwie 2,5 proc. i to przeważnie na 
Śląsku Cieszyńskim. Polskość tej ziemi widoczna jest 
również w fakcie, że na 470 powszechnych szkół pol- 
skich przypada zaledwie 90 szkół mniejszościowych 
przyczem odsetek dzieci niemieckich do szkół tych u- 
częszczających, wynosi obecnie 12 procent ogółu mło- 
dzieży szkolnej i przytem stale się zmniejsza. 
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Niezwykle silnie rozbudowana jest, ze względu 
na warunki życia gospodarczego, śląska sieć komuni- 
kacyjna. Poza siecią linij kolejowych, nonmalno- i wą- 
skotorowych, gęstością dorównywującą belgijskiej lub 
angielskiej i stale rozbudowywanmą, istnieją jeszcze li- 
czne linje tramwajowe, łączące bliżej leżące miasta. 
Gęstością sieci dróg bitych (przeszło 2.000 klm. dłu- 
gości) przewyższa woj. śląskie nawet Niemcy i Au- 
strję. Sieć linij komunikacyjnych Śląska uzupełniają 
drogi wodne, a zwłaszcza Odra na swym 15 klm. od- 
cinku, stanowiącym część granicy od strony niemiec- 
kiej, Wisła oraz szereg mniejszych rzek, jak Olza i in- 
ne, przez pogłębienie koryta których stworzono bardzo 
wygodne arterje, wewnętrzne i zewnętrzne, tego kraju. 

Województwo Śląskie pod względem podziału 
terytorjalnego składające się z 11 powiatów, a mia- 
nowicie: lublinieckiego i tarnowsko-górskiego na pół- 
nocy, świętochłowickiego i katowickiego w środkowej 
części, rybnickiego, pszczyńskiego, cieszyńskiego i 
bielskiego na południu oraz 3 powiatów miejskich — 
Katowice, Król. Huta i Bielsko — stanowi pod wzglę- 
dem ustroju administracyjnego odrębną w stosunku 
do całości państwa jednostkę autonomiczną. 

Wyrazem tej odrębności, — przyznanej w osta- 
tecznej formie w dn. 18. X. 1921 r. Śląskowi przez 
władze Rzeczypospolitej na mocy specjalnej ustawy— 
jest sejm krajowy, t. z. „Sejm Śląski“ oraz autono- 
miczne władze wojewódzkie, rezydujące w Katowi - 
cach. Zakres działalności obu tych instytucyj obejmuje 
na swym terenie ustawodawstwo: szkolne, sanitarne, 
społeczne, aśrarne, wodne oraz spraw wyznaninwych 
i skarbowych. 

Podstawą życia gospodarczego polskiego Śląska 
jest niezaprzeczenie przemysł. 

Rolnictwo bowiem na skutek niesprzyjających 
warunków klimatycznych i słabej gleby nie ma danych 
do rozwoju. Wysoki swój tutaj poziom zawdzięcza je- 
dynie znacznym inwestycjom pieniężnym oraz mozol- 
nej pracy ludności, której zaledwie jedna piąta zajmu- 
je się rolą. Poza tem większość ziemi ornej w postaci 
ogromnych łatyfundjów, powstałych drogą nieustan 
nej kolonizacji niemieckiej, pozostaje w rękach ob- 
cych, co powoduje konieczność jaknajszybszej reformy 
rolnej na tym terenie. Brak odpowiednich sił robo- 
czych, znajdujących ujście w przemyśle, stanowi dla 
rolnictwa czynnik również tamujący. 

Ogółem województwo śląskie obejmuje 47 pro- 
cent ziemi ornej, 20 procent łąk i pastwisk oraz 33 
procent lasów, stanowiących stosunkowo dość znaczne 
obszary, zachowane jeszcze z odległych czasów. 

Natomiast przemysł górnośląski, oparty na wiel- 
kich bogactwach naturalnych kraju. — posiada ołbrzy- 
mie możliwości rozwojowe, sięgające daleko, poza swe 
granice wewnętrzne. W przemyśle tym, obejmującym 
przemysł górniczy i hutniczy. a ostatnio i chemiczny, 
główną rolę odgrywa produkcja węgla. 

Produkcja ta, której punkt ciężkości leży w pasie 
szerokości do 12 klm., ciągnącym się od Zabrza po 
Sosnowiec i zawierającym niezmiernie bogate zapasy 
węgla, obliczane na 1000 lat — wynosi 75 procent 
produkcji węgla całej Polski. Przemysł węglowy za- 
trudnia obecnie na Śląsku 56 procent robotników, t. j- 
blisko 80.000 górników, którzy w r. 1928 wyeksploa- 
towali przeszło 30 miljonów tonn. Obecna produkcja 
węgla o ożała nawet dawną normę przedwojen- 
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ną i wskazuje na możliwość jej dalszego wzrostu, 
zwłaszcza z chwilą uruchomienia węglowej magistrali 
kolejowej Śląsk — Gdynia, na której wykończenie 
uzyskał obecnie rząd pożyczkę francuską. 

Eksport węgla. kierowany głównie do Austrji. 
Węgier, Czech, krajów skandynawskich oraz Niemiec, 
Włoch i krajów nadbałtyckich wyniósł w r. 1928 bli- 
sko 1 miljon tonn. 

Przedwojenną produkcję przewyższyła również 
eksploatacja koksu. Do przedwojennej normy doszła 
również wytwórczość stali, zatrudniająca do 30.000 
robotników w przemyśle hutniczym. Poza tem Górny 
Śląsk, mimo pozostania większości pokładów po stro- 
mie niemieckiej, produkuje cynk w normach prawie 
przedwojennych (140 tys. tonn — 1928 r.), następnie 
srebro (1928 — 6.218 kg.) i ołów (36 tys. tonn.). 

O rozmiarach produkcji azotniaków i nawozów 
sztucznych. zaopatrującej całą Polskę rolniczą z za: 
kładów chorzowskich, — wybudowanych jeszcze w 
1916 r. przez niemców, i przez nich w r. 1922 znisz- 
czonych a przez prof, Ign. Mościckiego (obecnego Pre- 
zydenta Rzplitej) przy pomocy polskich inżynierów 
natychmiast prawie uruchomionych — świadczy fakt, 
że zużywają one 25 procent prądu elektrycznego, spo- 
trzebowywanego przez całe państwo. 

Ogółem na Śląsku wydobywa się 66 procent że- 
laza, 87 procent cynku i 100 procent ołowiu całej pro- 
dukcji polskiej, Wartość zaś eksportowanego węgla, 
żelaza i cynku wynosi razem 23 procent ogólnego o- 
brotu wywozowego państwa. 

Reasumując wszystkie dane charakteryzujące 
kraj śląski oraz najważniejsze działy jego życia — 
musimy zauważyć, że dzielnica ta jest właściwie naj- 
ważniejszym spoidłem polskiej budowy gospodarczej. 
koniecznym do jej pełnego i całkowitego rozwoju. Do 
tychczasowy zaś rozkwit Śląska dowodzi, że dobrze nim 
$ospodarujemy oraz. że, dokonane głosami i czynem 
śląskiego ludu przyłączenie go do Rzeczypospolitej, 
stworzyło i dlań i dla państwa polskiego naturalne 
i pomyślne warunki prawdziwego rozwoju i postępu. 


; iW. Pal. 


ZAPISY NA STUDJUM PRACY 
SPOŁECZNO-OŚWIATOWEJ 


Sekretarjat Wolnej Wszechnicy Polskiej zawiadamia, iż 
kołokwja wstępne dla kandydatów, zamierzających wstąpić na 
Studjum Pracy Społeczno - Oświatowej odbywać się będą 
w ciągu maja i czerwca. Kandydaci zgłaszać się powinni piś- 
miennie, przesyłając narazie tylko życiorys, Życiorys powinien 
uwzględnić szczegółowe dane o wykształceniu i o dotychcza- 
sowej pracy społecznej (z wymienieniem instytucyj, w których 
kandydat pracował). Kolokwjum jest sprawdzeniem ogólnego 
przygotowania umysłowego, nie egzaminem z określonej dzie: 
dziny wiedzy, Omawiane są na niem zazwyczaj książki przez 
czytane w ciągu ostatnich dwu lat, spostrzeżenia, poczynione 
w pracy nauczycielskiej czy społecznej, zamiary na przyszłość 
na nich oparte, Kandydaci, którzy pragną uzyskać po zdaniu 
kolokwjum zaświadczenie, że mogą być przyjęci na Studjum, 
powinni przywieźć papiery szkolne (ew. ich uwierzytelnione 
odpisy z tem, że oryginały będą dostarczone przed imatrykue 
lacją), oraz zaświadczenia o pracy w instytucjach społecznych, 

Podania należy skierowywać przez Sekretarjat W. W. P. 
(Opaczawska 2—a), osobiste porozumienie z Kierownikiem Stu- 
djum — we ozwartki od 1 — 3 (Śniadeckich 8). 


ORGANIZOWANIE ZAWODÓW 


EWIDENCJA WYNIKÓW 


Tarcze, spięte z metryką, przechodzą ostatni etap 
swej drogi: do ewidencji i ostatecznego ustalenia wy- 
ników. 

Grupa, wykonująca tę czynność, może się skła- 
dać z tych samych osób, co grupa przydzielająca. Tak 
przynajmniej dzieje się na większości zawodów. W 
każdym jednak razie czynności jej muszą być odrębne 
od czynności przydzielania tarcz. A więc, po zakoń 
czeniu przydziału pewnej ilości tarcz, przystępuje się 
do ewidencji wyników. Jeżeli bowiem robi się jedno 
i drugie równocześnie, nigdy nie zrobi się ani jednego 
ani drugiego porządnie. 


Pierwszą pracą ewidencji jest porównanie wyni- 
ków na metryce z wynikami na tarczy i poprawienie 
metryk. Uskutecznia się to w ten sposób, że wyczy- 
tuje się wyniki ustalone na tarczy przez grupę spraw- 
dzającą i wedle nich poprawia się metrykę. Jeżeli tar- 
czowi pracują dobrze, poprawki są nieznaczne. W 
przeciwnym wypadku, lepiej czasami wpisywać po- 
prostu nowe metryki, lub też bezpośrednio zapisywać 
wyniki do ewidencji, niż paprać się z metrykami, w 
których na 10 cyfr 9 trzeba zmienić. 

Po ukończeniu pracy poprawiania metryk, podpi- 
suje się je na znak, że wciągnęło się poprawki z tarczy 
do metryki i przystępuje do pracy drugiej: wpisywa- 
nia wyników do ewidencji. 

W tym celu przygotowuje się zgóry zeszyt odpo- 
wiednio porubrykowany ażeby w nim wypisać wyniki 
wszystkich strzelań (t. zw. Główna Książka Ewiden- 
cyjna Zawodów). Przykład takiego zeszytu dla strze- 
lań z pistoletu (30 strzałów) podaję poniżej (wzór 


Nr. 1). 
Główna Książka Ewidencyjna Zawodów 
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Tego rodzaju księga ewidencyjna jest najlepszym 
dokumentem zawodów, zezwałającym na odtworzenie 
ich przebiegu w dowolnym czasie. Jako więc doku- 
ment należałoby ją prowadzić na każdych zawodach. 


Czasami jednak zdarza się, że brak nam poprostu 
ludzi do uskutecznienia tego rodzaju kompletnych za- 
pisków o zawodach. W takim razie powinniśmy przy- 
najmniej prowadzić książkę skróconą, wedle wzoru, 
który podajemy poniżej (wzór 2). Jest to minimum, 
bez którego przyzwoitych zawodów nie można pro- 
wadzić. 


Jeżeli równocześnie strzelają i zespoły, należy 
założyć i książeczkę ewidencyjną dla zespołów. Wzór 
jej podajemy również (wzór 3). 


Wzór Nr. 2 (ewidencja skrócona) 


Imię i nazwisko 


Postawa 
strzelca 


L. p. strzelca 
Suma postawy 
Wynik całego 
strzejania 
Kol.w postawie 
Kol. w klas. 
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Oczywiście tego rodzaju ewidencję należy prowa 
dzić dla każdej konkurencji z osobna. 

Z chwilą wpisania wyników do ewidencji, należy 
sprawdzić raz jeszcze dodawanie. Czynność pozornie 
łatwa, a jednak jest to pięta Achillesowa większości 
zawodów. 


Wzór Nr. 3. Zespoły. 
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Wreszcie przychodzi czynność ostatnia: ustalenie 
kolejności. Gdybyśmy chcieli kolejność tę ustalić do 
piero po zakończeniu całkowitem zawodów. byłaby to 
robota niezmiernie żmudna, a nadto zwykle między 
zakończeniem zawodów a rozdaniem nagród dysponu- 
jemy tak małą ilością czasu, że praca ta byłaby zbyt 
nerwowa. 

Dlatego też ustalenie kolejności należy prowa 
dzić przez cały czas klasyfikacji. Uskuteczniamy to 
bardzo prosto. Przygotowujemy tyle pudełeczek (np. 
kartonowych), ile kłasyfikacyj mamy ustalić. A więc 
np. w strzelaniu, w którem oceniamy zespołowo i jed- 
nostkowo za każdą z trzech postaw i za sumę postaw, 
potrzeba nam 8 pudełeczek, Na każdem pudełku pi- 
szemy wyraźnie, do jakiej oceny się ono odnosi. Na- 
stępnie przygotowujemy małe kartoniki, odpowiada- 
jące wielkości pudełka (przyczem dobrze jest dla ka- 
żdej oceny i dla każdej konkurencji przewidzieć inną 
wielkość i inną barwę kartoników) i piszemy na rogu 
każdego kartonika kolejny numer odpowiadający nu- 
merowi książki ewidencyjnej. 

Na każdym takim kartoniku piszemy następnie 
czerwonym ołówkiem wynik strzelania zawodnika. 
wpisanego do ks. ewidencyjnej pod daną liczbą po- 
rządkową, więc np. we wzorze Nr. 1 na kartoniku 0- 
znaczonym Nr. 1 piszemy 263, na kartoniku Nr. 2 — 
146. Następnie układamy kartoniki w pudełku wedle 
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kolejności wyników, a więc 263 przed 146, jeżeli na- 
stępny kartonik ma wynik 264, to położymy go przed 
kartonikiem z wynikiem 263; tak samo kartonik z wy- 
nikiem 205 kładziemy między 146 a 263. W ten spo- 
sób mamy w każdej chwili kolejność wyników usta- 
loną i w każdej chwili bez trudności możemy określić, 
klo zdobył pierwsze miejsce. 


STRZELEC 7 


Przy tego rodzaju organizacji pracy podanie wy- 
ników może nastąpić najpóźniej w 4 godziny po odda- 
niu ostatniego strzału. 

Tarcze i metryki przechowujemy do końca strze- 
lania. Ażeby łatwo było je odnaleźć, układamy je 
i numerujemy wedle kolejnych liczb książki ewiden: 
cyjnej. T.F. 


NOWE PRĄDY W MIĘDZYNARODOWEJ POLITYCE 
STRZELECKIEJ 


Na łamach „Strzelca ukazała się już parokrot- 
nie wiadomość, iż Amerykanie postanowili nie brać 
więcej udziału w Międzynarodowych Zawodach Strze- 
leckich, organizowanych przez Międzynarodowy Zwią- 
zek, motywując swą decyzję tem, iż strzelanie z broni 
dowolnej jest rzeczą zbyt kosztowną, interesuje za 
mało strzelców 1 nie może mieć znaczenia ogólno-pań- 
swowego. Postanowili oni natomiast wysłać w roku 
bieżącym zespół małokalibrowy na zawody angielskie 
w Bisley. 

Powyższa decyzja jest najzupełniej logiczna 
i wiąże się z akcją prowadzoną przez niektóre czynni- 
ki amerykańskie w ostatnich latach. To też oficjalna 
strona tej sprawy zdaje się być jasna i niewymaśają- 
ca komentarzy. Niestety jednak. przy pewnej dozie 
domyślności i bardzo starannem  obserwowaniu nie- 
których przejawów życia strzeleckiego zagranicą, 
można dostrzec tajne sprężyny tej nowej polityki 
i zauważyć znaki, będące zapowiedzią poważnych za- 
burzeń na horyzoncie Międzynar. Związku Strze- 
leckiego. 

Jak wiemy, przed paroma laty Niemcy usiłowali 
stworzyć międzynarodowy związek strzelecki broni 
małokalibrowej, mający stanowić poniekąd konku 
rencję dla Międzynar. Związku Strzeleckiego, który 
znajduje się całkowicie pod wpływami francuskiemi. 
W czasie zjazdu w Berlinie zapoczątkowano już orga- 
nizację tego rodzaju związku. którego założycielami 
mieliby być Niemcy, Anglja, Szwecja i parę innych 
państw, jednakże zręczne posunięcie Międzynar. 
Związku Strzeleckiego, który postanowił stworzyć 
u siebie sekcję małokalibrową, usunęło na pewien czas 
grunt pod nogami organizatorów niemieckich. 

Jednakże przy projektowaniu programu Między- 
narodowych Zawodów Małokalibrowych popełniono 
poważny błąd, a mianowicie zrównano je zupełnie 
z zawodami z broni dowolnej, zezwolono na broń wy- 
paczoną i nieużyteczną pod względem wojskowo-spo!- 
towym, przyśpieszniki, grzybki i t. p.. i wprowadzono 
osobne zawody w 3-ch postawach. 


Ameryka, Anglja, a w znacznym stopniu także 
i Niemcy nie uznają strzelania inaczej jak leżąc, nie 
zezwalają na przyśpieszniki i drogą surowych przepi- 
sów ulrzymują broń w ramach użytecznych i celo- 
wych. To też warunki międzynarodowe nie odpowia- 
dają bynajmniej strzelcom tych krajów, nie mówiąc 
już o tem, iż niektórzy z nich są wyraźnie wrogo u: 
sposobieni do przewagi wpływów francuskich w łonie 
Związku. 

Zawody w Bisley zdają się tedy zapowiadać no- 
wą próbę zorganizowania jakiegoś międzynarodowe- 
go związku małokalibrowego, którego podstawami 
sportowemi byłyby przepisy angielsko-amerykańsko- 
niemieckie, celami zaś politycznymi, stworzenie prze- 
ciwwagi Międzynarodowemu Związkowi. 


Wielce charakterystyczną pod tym względem 
jest wzmianka ukryta w jednym z końcowych ustę- 
pów redakcyjnych artykułu marcowego numeru „The 
American Rifleman", zatytułowanego zresztą „Prak- 
tyczna konferencja pokojowa”, ustęp ów brzmi: 
„Między zespołami strzelców Anglji, Stanów Zjedno- 
czonych a może i pewnych narodów kontynentalnych 
Europy"... 

Sam program zawodów w. Bisley jest prosty i jas- 
ny: zespoły po 10-ciu strzelców z każdego państwa. 
20 strzałów na 50 yardów i 20 strzałów na 100 yar- 
dów, postawa leżąc, pas, przeziernik, bez przy- 
śpiesznika. 

Zawody w Bisley mogą doprowadzić do bardzo 
ciekawych i ważnych faktów w polityce strzelectwa 
międzynarodowego i wymagają z naszej strony czuj- 
nej obserwacji, a może nawet wysłania zespołu, gdyż 
o ile w naszym interesie z jednej strony leży w naj- 
wyższym stopniu uzdrowienie wysoce nienormalnyc 
i zdegenerowanych stosunków. panujących obecie 
w strzelectwie międzynarodowem, o tyle z drugiej nie 
widzimy racji rozbijania Związku już istniejącego 
wtedy, gdy zmiany i uzdrowienie można bez tego 
przeprowadzić. 


Miesięczna prenumerata „STRZELCA” wynosi tylko I zł. 50 gr. 


na wydatkowanie takiej sumy zdobyć 


— (Co sądzić należy o sprawności oddziału, który | 
się nie | 


potrafi? 


NA LINOTYPIE I FALI RADJOWEJ. 


ZOBACZYMY SIĘ W... IKONOFONIE 


Kawałek pęcherza świńskiego, sprężynka meta- 
lowa, pudło-kadłub od starych zniszczonych skrzy- 
piec, druty do robienia pończoch: no i kilkadziesiąt 
metrów przewodów elektrycznych. — Sądzę, że ża- 
den Czytelnik nie domyśli się. częściami jakiego apa 
ratu są wymienione wyżej, bajecznie różnorodne 
utensylja. Trzeba już niesłychanej intuicji technicz- 
nej, aby znaleźć rozwiązanie tej zagadki i oświad- 
czyć, że z takiego właśnie chaosu pozornie nie go- 
dzących się z sobą przedmiotów składał się pierwszy 
telefon, skonstruowany anno Domini 1860 przez imći 
pana Jana Filipa Reisa w jego ubożuchnem labora- 
torjum, w stodole w Friedrichsdor, niedaleko Frank- 
furtu nad Menem. 

Zaiste! niezbadane są drogi i ścieżki. któremi 
kroczy genjusz ludzki, często nawet nieświadom do- 
niosłości tego, co tworzy. 

Przypuszczalnie bowiem, ani sam Reis, ani jego 
bliscy nie spodziewali się że już za lat pięćdziesiąt 
cały glob ziemski objęty będzie gęstą siecią telefo- 
nicznych przewodów. Skromny wynalazca nie znalazł 
uznania wśród współczesnych i umarł w roku 1874 
przekonany, że jego idea nie zdołała się zakorzenić. 
Dwa lata później w roku 1876 angielski fizyk Grahara 
Bell demonstrował na wystawie światowej w Fila- 
deli ulepszony telefon (bez pęcherza i pudła od 
skrzypiec), który wreszcie przełamał barjery oboję!- 
ności i wzbudził szalone zainteresowanie wśród 
zwiedzających wystawę. Ludziska z niedowierza- 
niem przykładali do ucha słuchawki i ze zdumieniem 
słuchali słów wydobywających się z wnętrza drew- 
nianego krążka. Przed małym gabinetem, w którym 
każdy mógł się przekonać o fakcie przenoszenia me 
todą elektryczną dźwięków na odległość, tworzyły 
się wówczas długie ogonki żądnych sensacji. Była to 
największa atrakcja filadelfickiej wystawy. 

Po Bellu, Marconi dokonał pierwszych prób te- 
legrafowania bez drutu, a gdy później jeszcze nauczy- 
liśmy się telefonować bez drutu — zrodziła się ra- 
djofonja. Obecnie nawet koń dorożkarski nie zdra- 
dza choćby cienia zdziwienia, gdy nad brukami miast 
rozbrzmiewa głos ludzki lub koncert nadawany z ja- 
kiejś stacji odległej kilka tysięcy kilometrów. Rzeczy 
pozornie niemożliwe stały się naszym chlebem co: 
dziennym. a człowiek dzisiejszy poprostu zatraca: po- 
czucie rzeczywistości, względnie nierealności pomy 
słów i nawet w obliczu najbardziej fantastycznych 
fantazyj pyta się z niedowierzaniem: a może to jed- 
nak kiedyś będzie możliwe? 

Do niedawna jeszcze uważano za czystej wody 
fantazję pomysły niektórych wynalazców, którzy 
z uporem i energją próbowali zrealizować telewizję 
Zacni naśladowcy Edisona, Reisa i Bella powiedzieli 
sobie: że jeśli stało się możliwem przenoszenie dźwię: 
ków na odległość, to dlaczegóżby również patrzenie 
na odległość, czyli widzenie zdarzeń odbywających 
się w odległości chociażby kilku tysięcy kilometrów 
nie miałoby dać się zrealizować. 

Tak bardzo prosto i łatwo sprawa się atoli tym 
razem nie przedstawiała. Jeśli śpiewamy, mówimy. 
czy też gramy na jakimś instrumencie muzycznym, 


w każdym momencie wydobywamy jeden dźwięk, 
który mikrofon chwyta i reprodukuje. Tymczasem 
każdy obraz układa się z olbrzymiej ilości najrozma- 
itszych odcieni, barw i konturów. Wystarczy spoj“ 
rzeć uważnie na pierwszą lepszą reprodukowaną fo: 
tografję, by się przekonać, że składa się z bardzo 
wielu maleńkich punktcików. Patrzenie na odległość 
wymaga więc umiejętności przesyłania tysięcy punk- 
tów w krótkim czasie ułamka sekundy. 

Mimo te trudności wynalazcy uporali się już obe- 
cnie jako tako z problemem telewizji. Na zachodzie 
w stolicach odbywają się próbne demonstracje widze- 
nia na odległość za pośrednictwem fal eteru. Próby 
wypadają naogół zupełnie zadowalająco. Jedynie 
wielkie koszty aparatury telewizyjnej stoją na prze- 
szkodzie spopularyzowania niezwykłego wynalazku. 

Praktyczni amerykanie zorjentowali się tymcza- 
sem, że można zmniejszyć nieco wymagania i osiąg- 
nąć tańszym kosztem tak samo sensacyjne efekty. 
Tak się już przyzwyczailiśmy do radja: że chcemy ko- 
niecznie, aby wszystko odbywało się „bez drutu", 
drogą fali radjowych. A jednak będzie to już wielkim 
triumfem techniki. jeśli uda się skonstruować aparat 
telewizyjny „z drutem', aparat który będzie można 
połączyć z odpowiedniem urządzeniem telefonicznem 
(wszystko na drutach), 

Ktoś, kto chce rozmówić się ze swoim dobrym 
przyjacielem udaje się do małego gabineciku i siada 
scbie w wygodnym fotelu, Przed nim znajduje się 
prostokątna szybka, na której niebawem ukaże się 
twarz jego rozmówcy. Mówi się zupełnie swobodnie, 
bez tuby i słuchawek, gdyż byłyby to niepożądane 
akcesorja. przeszkadzające swobodzie mówienia. Ma 
się poprostu wrażenie. że słowa wypływają bezpo- 
średnio z ust widzianej na szybce osoby. Druga z roz- 
mawiających osób znajduje się oczywiście w takiej sa- 
mej celi ikonofonu i przeżywa te same wrażenia. Oso- 
by rozmawiające ze sobą widzą wyraźnie wyraz twa- 
rzy, układ ust, gest każdy i mogą się odrazu przeko- 
nać, jakie wrażenia u drugiej osoby wywołują ich 
słowa. 

Ziścił się więc nowy sen fantastów. Technicy 
upodabniają coraz bardziej nasz mały glob do jakiejś 
zaczanowanej krainy: w której ujarzmione siły przyro- 
dy służą potrzebom i kaprysom człowieka. 

dr. Feliks Burdecki. 


CZY WIECIE, ŻE... 


„tilm dźwiękowy jest urodzonym blagierem: Mikrofon 
bardzo wiele dźwięków słyszy inaczej, aniżeli nasze ucho i z te- 
go powodu bardzo często zachodzi konieczność zastąpienia pews 
nych dźwięków, które po przekształceniu ich na dźwięk filmo- 
wy brzmią tak, jak dźwięki odpowiadające czynności wyświes 
tlanej na ekranie w danej chwili, Wrzask w klatce z małpami 
naprzykład łudząco imituje mokry korek, którym  pocieramy 
butelkę, miauczenie kofa naśladujemy doskonale przeciągając 
między palcami sznurek nasiąknięty żywicą. Terkot karabinu 
maszynowego naśladuje się rozmaicie, często uderzaniem o sies 
bie dwóch pałeczek drewnianych, Strzały armatnie wytwarzą 
się doskonale strzałami z — pistoletów. 
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«postanowiono zgładzić kominy domów mieszkalnych! 
Dawno już należało się spodziewać tej pozornie tylko niezwy- 
kiej decyzji. W kraju zelektryłikowanym komin dla gospodarz 
stwa domowego jest zupełnie zbyteczny, nie mówiąc już o tem 
że wydobywający się z niego dym i sadza nie odpowiadają zu- 
pełnie współczesnym zasadom czysłości i higjeny. Wszelkie 
czynności gospodarskie dają się już obecnie uskuteczniać bez 
akcesorjów związanych z kominem i kominkiem, a drzewo, wę- 
giel, koks i inne brudzące swędoroby nie powinny już imieć dos 
stępu do naprawdę „współczesnego“ gospodarstwa domowego. 
Piecyk i kuchenka zostały już zgazowane lub zelektryłikowane, 
a kwestję opalania mieszkań rozwiązano zapomocą rozmaitych 
systemów „słońc” elektrycznych, Wszystkie te zdobycze elek- 
trotechniki doprowadzą ostatecznie do zagłady kominów, Obecz 
nie buduje się już w Ameryce wille pozbawione tej wątpliwej 
ozdoby, a w roku zeszłym zbudowano w Niemczech w Bremen 
całą kolonję domów mieszkalnych bezkominowych. 


„.zapomocą 15 gramów ałunu i pół szklanki octu można 
zaprodukować bardzo efektowny żarcik magiczny. W mieszani- 
nie wspomnianych ilości ałunu i octu zanurzyć należy miękki 
pędzelek i płynem tym wypisać na skorupie surowego jajka 
dowolny napis. Po wysuszeniu pismo jest zupełnie niewidoczne. 
Jeśli atoli w ten sposób spreparowane jajko każemy gotowac 
przez kwadrans, a następnie usuniemy skorupkę ujrzymy napis 
na stwardniałem białku. 


„wedlug badań newjorskiego uczonego dr. Ralpha Rich- 
monda niezmiernie skuteczną bronią w walce z rakiem okazał 
się tłuszcz ludzki, Potrzebny do celów leczniczych tłuszcz nie 
bierze się obecnie z nieboszczyków, lecz z ludzi żywych u któż 
rych usunięcie zbytecznego tłuszczu stało się rzeczą konieczną. 


„wobec często zdarzających się zamian niemowląt w klis 
nikach w Ameryce wprowadzono nowy sposób znakowania no- 
wonarodzonych maleństw. Każdy nowonarodzony obywatel lub 
obywatelka otrzymuje mianowicie swój numer kolejny na plecy 
i marsz pod lampę kwarcową! Krótkie naświetlenie wystarczy 
do wywołania miejscowej, nieszkodliwej opalenizny skóry 
przyczem biały numer występuje na miejscu iprzykrytem papie: 
rowemi cyframi. Oryginalny ten stempel znika po pewnym czaz 
sie, podobnie, jak ogorzałość od słońca. 


¿pewne konsorcjum handlowe urządziło w pustyni Ka- 
lahari wielkie polowanie na strusie, Celem tego polowania nie 
było mięso, skóra, ani pióra tych egzotycznych ptaków, lecz 
zawartość ich żołądków. Zaobserwowano, że strusie, jak zresztą 
wszystkie piaki, połykają drobne kamyczki lub piasek. Nie- 
zwykłe to „zdarzenie“ w strusiem menu służy do ułatwienia 
trawienia, Zdarza się przyiem bardzo często, że wraz z bezwGi': 
tościowym żwirem strusie przebywające na wolności połykają 
djamenty, stanowiące naturalne bogactwo wielu terenów potud- 
niowej Afryki. Ta niezwykła i drogocenna zawartość strusich 
żołądków stała się przedmiotem pożądania człowieka, Okazała 
się bowiem, że zdarzają się często wypadki znalezienia w jednym 
strusim żołądku 10 do 20 różnej wielkości djamentów. 


‘pewien inżynier angielski obliczył, ile koszitowałaby jedz 
na minuta życia na powierzchni — Słońca, Jak wiadomo tem- 
perałura na powierzchni Słońca wynosi około 6500 stop. C. Aby 
więc człowiek mógł istnieć w tym piekle, musiałby być zaopa- 
trzony w odpowiednie urządzenia chłodzące. Koszta utrzyma: 
nia tej aparatury, a przedewszystkiem wytwarzanej przez nią 
energji chłodzącej wynosiłoby blisko pół miljarda złotych na 
minutę. Nawet amerykańscy miltimiljonerzy nie mogliby pozwo- 
lić sobie na taki luksus, 


` 


KOCHAJMY KSIĄŻKI—NASZE 
DOBRE PRZYJACIÓŁKI 


W Polsce Niepodległej obchodzimy różne rocz- 
nice, na pamiątkę doniostych zdarzeń i wypadków 
dziejowych, a także najrozmaitsze święta związane 
z naszemi narodowemi zwyczajami. Każdy naród ma 
takie święta í obchodzi je na swój sposób. 

Ale jest jedno święto wśród nich, które obchodzi 
cały kulturalny świat, bez względu na narodowość, 
a nawet rasę, a jest niem — święto książki. W ciągu 
ostatniego miesiąca w każdem mieście i miasteczku 
polskiem święto książki było obchodzone w najroz- 
maitszych formach. Księgarnie urządzały „tydzień ta-. 
niej książki”, w szhołach odbywały się pogadanki 
poświęcone dziejom książki, znam świetlicę strzelec- 
ką, która także urządziła takie święto. 

Dziś, kiedy przyzwyczailiśmy się traktować ją. 
jako przedmiot codziennego użytku zapomnieliśmy, 
że niegdyś była ona bardzo drogocenną. Posiadać 
książkę, albo bibljotekę złożoną z kilkunastu tomów 
mógł tylko chyba jakiś wielki magnat. albo sam Król 
Jegomość, Bo też to i były prawdziwe arcydzieła pi- 
sarskiego kunsztu. ślicznie pisane na pergaminie, zdo- 
bicne malowidłami i złotem. oprawione w dziwnie 
tłoczoną skórę, emalje, złoto i srebro, a nawet wy- 
sadzane klejnotami. 

Polskie bibljoteki i muzea mogą się poszczycić 
posiadaniem sporej ilości tych pięknych zabytków. 

Gdy wynaleziono druk. książka przestała być 
przedmiotem tak drogocennym. Z doskonaleniem się 
techniki drukarskiej stawała się coraz dostępniejszą, 
tak, że dziś trudno sobie wyobrazić życie bez książki. 
Potrzebna jest wszystkim. Dzieci uczą się na niej 
czytać, rzemieślnicy pogłębiają swą wiedzę fachową, 
uczeni znajdują materjały do dalszej budowy wiel- 
kiego gmachu kultury. literatura piękna rozwija w nas 
uczucia szlachetne, kształci obyczaje. 

Oprócz tych praktycznych cełów spełnia książka 
jeszcze jedną, bardzo ważną rolę. mianowicie: daje 
każdemu człowiekowi możność wytchnienia po pra- 
cy. Bo czytanie książki jest najmilszym wypoczynkiem 
i najprzyjemniejszą rozrywką. Bardzo miło jest np. 
iść do teatru, albo do kina na interesujący film. Przy- 
jemnie też słuchać radja. Ale to wszystko nie da się 
porównać z rozkoszą. jaką daje czytanie pięknej 
książki. Przecie niektóre postacie książkowe kochamy 
tak, jakby to byli nasi najbliżsi przyjaciele i znajomi, 
a ileż razy znajdujemy tam samych siebie, 

Trzeba tylko w wyborze książki być ostrożnym 
itak, jak w wyborze przyjaciół kierować się jedną 
zasadą: szukać najlepszych. Dobra książka jest dobrą 
przyjaciółką, warto ją więc szanować i chronić. Dla- 
tego też musimy dbać o nie. aby również ich strona 
zewnętrzna była piękną. Od nas przecież zależy ich 
świeży wygląd. Spójrzmy tylko na książki w bibljote- 
ce świetlicowej! Czyste uśmiechają się do nas, brudne 
i wyświechtane oskarżają tych. co je do takiego stanu 
doprowadzili. 

Pamiętajmy więc aby te nasze najmilsze i naj- 
wierniejsze przyjaciółki nie miały powodu do skarg 
i czy to stanowią naszą własność, czy są pożyczone 
dbajmy o ich wygląd. Zniszczone książki źle świad- 
czą o kulturze czytelników. 

Dr. Franciszka Kalicińska. 
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SPORT I WYCHOWA NIE FIZYCZNE 


PLAC I SPRZĘT SPORTOWY WIEJSKIEGO ODDZIAŁU 


Zdarzyło mi się niejednokrotnie wysłuchiwać 
bóle naszych strzelców. narzekających na różne braki, 
utrudniające prowadzenie pracy W. F. na wsi. Ponie- 
waż jestem z usposobienia optymistą stwierdzam, że 
nie jest tak źle i że na wsi, nawet przy bardzo skrom- 
nych środkach. można pracować, byle uchwycić wła- 
ściwy wątek roboty i wiedzieć od czego zacząć. 

Nie można więc w pierwszej lepszej wiosce a na- 
wet gminie żądać budowania kosztownych urządzen 
sportowych. Raz dlatego, że ilość ćwiczących, jakaby 
codziennie z tego boiska korzystała. nie będzie nigdy 
stała w odpowiednim stosunku do funduszów w boi- 
sko włożonych, po drugie, że przy dzisiejszej ogólnej 
biedzie, grosz wyłożony na wielkie i kosztowne boisko. 
przy małej frekwencji jest kapitałem martwym, nie 
rentującym się w żadnym wypadku, kapitałem, który 
raczej powinien być obrócony na potrzeby bieżące da- 
nego rejonu. 

Niemniej wieś musi mieć kawałek równego pla- 
cu, na którym mogłaby jej młodzież swobodnie odda- 
wać się ćwiczeniom sportowym. Sprawa ta jest dzisiaj 
jeszcze ustawowo nie rozstrzygnięta. Spodziewać się 
jednak można, że kiedyś gmina będzie musiała wy- 
dzielić odpowiedni kawałek gruntu pod plac spor- 
towy. 

Już dzisiaj jednak spotykamy wielki w tym kie- 
runku postęp ze strony rozumnych zwierzchności 
gminnych, nie szczędzących i miejsca i funduszy, byle 
tylko swej młodzieży umożliwić uprawianie ćwiczeń 
fizycznych. Trzeba tylko umieć wystąpić z niezbyt wy- 
górowanemi żądaniami, a sprawę można zawsze jakoś 
polubownie załatwić. 

Jakie będą masze w tym kierunku żądania? 
W pierwszym rzędzie zależeć one będą od ćwiczeń ja- 
kie mamy zamiar uprawiać. Ponieważ jednak pod tym 
względem mamy już pewne doświadczenie, a także 
nasze „Wytyczne' dokładną wskazują tej dziedzinie 
drogę, ograniczymy się do gier sportowych, lekkiej- 
atletyki i strzelectwa. 

Jak wielkie musi być nasze boisko? Wystarczy 
nam na sam teren wewnętrzny plac wymiaru 
60 x 120 m. Na tym skromnym 'terenie możemy urzą- 
dzić: bieżnię 4 torową po 120 cm. każdy tor, długości 
100 m., boiska do wszystkich uprawianych przez nas 
gier t. z. hazeny, koszykówki, siatkówki z tem, że 
sprzęt będzie przenośny i dowolnie, w miarę potrzeby, 
na boisku ustawiany. Na przeciwnej stronie boiska 
znajdzie się jeszcze miejsce na 50—100 m. strzelnicę, 
oraz wąski pas na urządzenie skoczni z dwoma dobie- 
gami. Jeżeli plac taki okolimy palikami i drutem, je- 
żeli uzyskamy poza obrębem właściwego boiska nie- 
co miejsca na parę ławek i skromną szatnię, będziemy 
pod tym względem pięknie zaopatrzeni we wszystko 
najniezbędniejsze. 

Na placu tym. jak widzimy, możemy wykonać 
wszystkie nasze ćwiczenia: biegi krótkie na bieżni, 
skoki wzwyż. wdal i o tyczce na skoczni, rzuty w do- 
wolnem miejscu boiska, używając przenośnych kół. 
przyczem i na oszczep będzie pod dostatkiem miej- 
sca. Biegi długie odbywać się będą zawsze w terenie 


poza boiskiem. Plac naturalnie muszą doprowadzić do 
stanu używalnego członkowie danego oddziału włas- 
nemi siłami. Najwięcej pracy wymagać będzie urzą- 
dzenie należytej bieżni i porządnej strzelnicy. 

Niemniej należy się troszczyć o posiadanie od- 
powiedniego sprzętu sportowego. Jaki sprzęt w pierw- 
szym rzędzie powinien oddział posiadać? Przede- 
wszystkiem do gier sportowych i to przynajmniej do 
jednej z gier. Najtańszą grą sportową jest niewątpli- 
wie piłka siatkowa. Samą piłkę musimy kupić. Kosz- 
tuje ona 12—14 zł. Sialkę możemy sami ze sznurków 
spreparować. Znajdzie się niejeden majster w od- 
dziale. który potrafi to zrobić. Trzeba baczyć tylko, 
by oczka nie były za wielkie. Słupki nie trudno na wsi 
sprokurować, 

Trudniej sprawa przedstawia się z piłką koszy- 
kową. Zrobienie tablic i koszy wymaga paru cienkich 
desek, słupków i nieco grubego drutu na kosze. O ile 
mamy w oddziale stolarza i kowala nie trudno i tego 
dokonać. Koszty roboty na wsi łącznie z materjałem 
nie powinny przekraczać 10—20 zł, gdy natomiast 
cena sklepowa wynosi dzisiaj 160 zł. Piłka do koszy- 
kówki kosztuje około 20 zł. 

Mniej nieco będzie się kalkulowało zrobienie 
sprzętu do hazeny, naturalnie całkiem prymitywnego. 

Co się tyczy sprzętu lekkoatletycznego powinien 
oddział posiadać: kulę chociażby 5 kg., ewentualnie 
dla silniejszych 71/4 kg., dysk 2 kg., kilka oszczepów 
słabrykowanych lokalnie do ćwiczeń codziennych oraz 
1—2 do zawodów. W razie braku oszczepów należy 
uprawiać rzuty granatami wdal i do celu wzgl. w bra- 
ku i tych, rzuty kamieniami. 

W dziedzinie strzelectwa niezbędny jest karabi- 
nek małokalibrowy, no i największa nasza bolączka— 
amunicja małokalibrowa. 

Można również we własnym zakresie oddziału 
sporządzić cały szereg przyborów do gimnastyki, gier 
i zabaw. Nie mamy zamiaru wyliczyć ich, gdyż byłoby 
to rzucaniem grochu o ścianę wszędzie tam, gdzie 
w oddziele niema instruktora sportowego, chociażby 
z najkrótszym kursem, względnie komendanta, który- 
by się znał na sporcie i miał do jego wartości w ogól- 
nem wyszkoleniu oddziału, sto procent zaufania. 


NAJWAŻNIEJSZE 
WYDARZENIA SPORTOWE 


Piłka nożna. Pięć spotkań Ligowych ostatniej niedzieli 
zakończyło się wynikami: Wisła — Polonja 3:1, Legja — Cra- 
covia 4:1, Warta — Pogoń 7:0, Czarni — Lechja 4:2 oraz Gar- 
barnia — Ruch 1:1. Jak z powyższego widać na czele tabeli 
utrzymuje się mocno krakowska Wisła, Niedzielna jej gra nale- 
żała niewątpliwie do jednego z najlepszych dotychczasowych 
spotkań w tegorocznych grach ligowych. Twardości, przebojo* 
wości i szybkości może pozazdrościć naszej drużynie niejedna 
dobra zagraniczna drużyna. Po Wiśle pod względem skutecz- 
mości gry należałoby postawić warsz. Legję, która swym zwycię- 
stwem nad Cracovią gruntuje coraz wyraźniej swe miejsce w cz0ż 
łowej grupie tabeli. Do pięknego zwycięstwa Legii przyczynił 
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się w dużej mierze znakomity Nawrot zdobywając dwie pier. 
wsze bramki, z trudnych podań, głową, Warta poznańska zre- 
habilitowała się poniekąd po poprzednich swych porażkach wy- 
sokiem zwycięstwem nad lwowską Pogonią. Zdaje się jednak, że 
jest to tylko pewien przebłysk po którym w grach z silnemi 
drużynami nie bardzo można liczyć na nowe sukcesy, Wyniki 
reszty spotkań nie odbiegały od przewidywań. Po niedzielnych 
rozgrywkach już dzisiaj można powiedzieć, że Wisła, Legja oraz 
Garbarnia to narazie najpoważniejsi kandydaci na półmetku roz: 
śrywek ligowych, 

Lekka - atletyka, Wszędzie odbywają się przygotowania 
db: ‘Biegu Narodowego, Poza tem odbyły się dwa biegi o mis 
strzostwo Polski, W biegu męskim na dystansie 10 km. w Kra- 
kowie, zwyciężył jak było do przewidzenia Kusociński z War- 
szawy. Obok niego zabłysnęli nowi ludzie: Czubak z Wawelu 
oraz Hartlik z Kr, Huty zajmujący 2 i 3 miejsce. 

W biegu pań o mistrzostwo Polski pierwsze miejsce uzy- 
skała nieznana dotąd zawodniczka Bystrycka z Kozłówki (So- 
kół), dalsze miejsca zajęły: Grzesikówna z Kr. Huty i Jarmu- 
szkiewiczówna z Lublina, 

W biegu naprzełaj w Lublinie na dystansie 5 km, zwycię- 
żył Matyjaszczyk (Strzelec) przed Bełczyńskim (Strzelec) oraz 
Kuśnierskiem (Unja). 

W Poznaniu członkini tamtejszego Akad, Zw. Sportow, Ja- 
sieńska ustanowiła nowy rekord polski w pchnięciu kulą osią- 
gając 11 m, 56 cm, (kula 4 kg.). 


BIEG NAPRZEŁAJ ODDZIAŁU ZW. STRZELECKIEGO 
POWĄZKI IM, PPŁK, LISA - KULI, 


Dnia 26 b. m. odbył się na Powązkach ostatni bieg przye 
gotowawczy do Narodowego Biegu Naprzełaj, zorganizowany 
przez oddział Z, S. — Powązki. Na starcie na Placu Broni zgroż 
madziło się 45 zawodników z czego 3 pozaoddziałowych. Trasa 
biegu prowadziła do Marymontu skąd zpowrotem na Cytadelę, 
Długość trasy około 8 km. Nadmienić należy, że zawodnicy 
byli do biegu należycie przygotowani, czego dowodem ukończe 
nie biegu w dobrej formie przez 41 zawodników, co specjalnie 
należy podkreślić! 

Bieg wygrywa w dobrej formie, od startu do mety proz 
wadzący, Kralczyński w czasie 27:53:05. Następne miejsca zaj: 
mują: Jakubowski 28:14:15, Grajda 28:35:06, Ostrowski, Moż- 
dżyński, Kiihn, Suska, Żukowski, Tracz i Rabcewicz. 

Organizacja biegu spoczywająca w rękach ob. Wikla 
(młodszego) i ref, sportowego oddziału ob. J. Samborskiego 
zupełnie dobra. 

Po obliczeniu wyników nagrody wręczył 
komp. Wikiel Aleksander, 

Spodziewać się obecnie należy, że wyniki biegu Naroda- 
wego nie będą dla Związku najgorsze. Byłoby jednak mimo 
wszystko bardzo wskazane, by okręgi w miarę możności swych 
sakiewek wysłały na odsiecz, samotnej Warszawie, swych naj- 
lepszych zawodników. 


zwycięzcom ob. 


„ŚRÓDMIEŚCIE" POKONANE PRZEZ AKADEMIKÓW, 


Z serji rozgrywek o mistrzostwo Polski w koszykówce zo- 
stał pokonany ubiegłej miedzieli w Warszawie zespół a—klasa- 
wy koszykówki Oddziału Z. S. Śródmieście— Warszawa przez 
A. Z. $-—Warszawa, Gra bardzo żywa i poprawna wykazywała 
zmienną przewagę obu drużyn. Na 3 minuty przed końcem gry 
prowadzą jeszcze Strzelcy, którzy następnie grając do końca 
otwarcie przegrywają 8 punktami przewagi akademików. Dla 
widza porażka Strzelca była zupełnie nieuzasadniona, gdyż 
więcej z gry mieli do końca nasi. Powodem przegranej jest tyl: 


ko nieumiejętność obrony, która nie potrafiła za wszelką cenę 
utrzymać zdobytej przewagi. 

Barwy Związku na meczu tym reprezentowali: Ziffer, Kos 
ziełło, Rostkowski, Michalak, Łyczewski. Ostateczny rezultat 
spotkania — 18:26, ć 


CZTEROTYGODNIOWY KURS W. F. POWIATU ZW. STRZE- 
LECKIEGÓO W WIELUNIU. 


W dniu 9 ub. m. rozpoczął się w Wieluniu 4 tygodniowy 
kurs wychowania fizycznego zorganizowany przy komendzie poz 
wiatu przez referenta sportowego ob. Garbackieśo przy popar: 
ciu Powiatowego Komitetu W. F. iP, W. Zajęcia na kursie pro- 
wadzi instruktor objazdowy Komendy Głównej ob. Grzecho- 
wiłak, niestety orząc sam po 8 godzin dziennie, gdyż ob. Gar- 
backi rozchorował się w ostatniej chwili. Dziwić się tylko naz 
leży, że nie przyjdzie z pomocą kursowi powiatowy komendant 
P» W., który napewno ma przecież jakieś fachowe siły do poż 
mocy. 

Kursanci w liczbie 20 rekrutują się z oddziałów wiejskich: 
Praszka, Skomlin, Wójcin, Gola, Biała, Działoszyn; Bolesła- 
wiec, Dzitrzkowice, Łubnice, Piaski, poza tem jeden z kursane 
tów pochodzi z Wielunia. Szefem kursu jest komendant Z. S. 
w Wieluniu ob. Zieliński, 


Chłopców naszych trzeba było wziąć bardzo silnie w rę: 
kę, gdyż gospodarskie syny nie bardzo chciały ugiąć z począt- 
ku karku przed konieczną dyscypliną. Na kursie znajdują się 
strzelcy, którzy nie mieli możności zetknąć się dotąd z pracą 
sportową. Pragnąc zachęcić przykładowo naszych kursantów 
do gier sportowych zorganizował ob, Grzechowiak już przy koń 
cu pierwszego tygodnia pokazowe spotkania w piłce koszykowej. 
Rozegrane więc zostały dwa mecze z wynikami: Zw. Strzelecki 
Skomlin — Kurs W. F. 27:10, oraz Zw. Strzelecki Biała—Legja 
(miejscowy klub P. W.) 7:12. 

Na dzień 26 ub. m. o ile tylko dopisze pogoda przewidziane 
były zawody strzeleckie, z broni wojskowej i małokalibrowej 
i dwa spotkania w koszykówce. Poza tem planowane jest wysła: 
nie na bieg Narodowy mistrza Wielunia a zarazem członka Z. S. 
ob. Niciejewskiego, będącego obecnie też na kursie, W świecie 
P. W., które odbędzie się w dniu 10 maja ma wziąć udział 
większa ilość członków Zw. Strzeleckiego, którzy już rozpoczęli 
odpowiednią zaprawę. W dużej mierze utrudniała pracę dotych- 
czasową niepogoda, nie pozwalająca należycie trenować na boie 
sku, Prawdopodobnie w przyszłości pogoda nie będzie tak dla 
kursu niemiłosierna i pozwoli gnębionym  teorją strzelcom za- 
znać prawdziwych rozkoszy sportowych ma boisku, czego im 
z całego serca życzymy. 


oz RCA 
COLL z e 


Ponieważ codzienna poczta przynosi nam w dal- 
szym ciągu sprawozdania z obchodów Imienin Ko- 
mendanta w eddziałach, zaznaczamy raz jeszcze, iż 
zgodnie z zapowiedzią w nr. 16-ym, korespondencyj 
tych, jako spóźnionych drukować nie będziemy. 

Jednocześnie prosimy wszystkich naszych Ko- 
respondentów o nadsyłanie wiadomości możliwie 
aktualnych, gdyż obecnie podawać będziemy w 
„Strzelcu* tylko te korespondencje, które otrzyma- 
my najpóźniej w tydzień po opisanym w sprawozda- 
niu iakcie. 
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NOTATNIK 


NADZWYCZAJNA SESJA SEJMOWA, jak przewidywa: 
liśmy w ubiegłym tygodniu, trwała zaledwie parę dni i przynio: 
sła zatwierdzenie zawartej przez rząd z konsorcjum francusko- 
polskiem tranzakcji pożyczkowej na budowę linji kolejowej 
Śląsko „ Bałtyckiej, Dzięki sprawności jaką wykazały w za- 
łatwieniu tej ważnej sprawy nasze Izby parlamentarne: Sejm 
i Senat, w dniach najbliższych — jeszcze w tym tygodniu —- 
nastąpi podpisanie kontraktu, a w krótkm czasie wpłyną 
pierwsze kwoty pożyczki. Równocześnie podjęte zostaną ros 
boty około budowy zaprojektowanej linji. Wszyscy rozumieją, 
że będzie to miało dobroczynny wpływ na zatrudnienie robot- 
ników, oraz ożywienie w przemyśle, zwłaszcza żelaznym i ce; 
mentowym, które będą dostawcami materjałów dla nowej bu- 
dowy. W okresie kryzysu ekonomicznego, tego rodzaju proz 
dukcyjne inwestycje oparte o obcy kapitał, są w rzeczywisto- 
ści jedyną racjonalną drogą ratunku. 

. 


sk * 
STARE NAŁOGI PARTYJ SEJMOWYCH do nieograniczo- 


nej w czasie, bezpłodnej i bezładnej gadaniny, znalazły sobie 
przecież pole do popisu i przy okazji załatwiania sprawy pożycze 
kowej. Ponieważ w myśl przepisów naszej konstytucji pożyczka 
zagraniczna nie może być zawarta bez zgody parlamentu, t i. 
Sejmi i Senatu, Prezydent Rzeczypospolitej, na mocy przy- 
sługujących mu praw zwołał Izby na sesję nadzwyczajną. Po: 
nieważ zaś celem tej sesji było zatwierdzenie tranzakcji pos 
życzkowej, p. Prezydent w dekrecie zwołującym Sejm i Senat 
na sesję nadzwyczajną, wyraźnie wymienił cel sesji: załatwie- 
nia pożyczki i nic więcej. Wobec wyraźnego brzmienia dekret" 
marszałek Sejmu umieścił na porządku obrad Izby ten jeden 
punkt, Wówczas posłowie opozycyjni, z prawicy i lewicy 
oświadczyli, że w ten sposób dokonane zostało ograniczenie 
praw Sejmu, ponieważ on sam, a nie p, Prezydent winien de. 
cydować nad jakiemi sprawami chce debatować, Temu non- 
sensownemu rozumowaniu oparł się marszałek Świtalski i klub 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem, Wychodzili oni 
ze słusznego założenia, że ponieważ sesja jest nadzwyczajna 
i ponieważ zwołuje ją p. Prezydent, ma on nietylko prawo 
lecz nawet winien wskazać jakie pilne sprawy państwowe mają 
I właśnie temi a nie innemi sprawami 
Opozycja zgłosiła wobec tego wniosek 
o wyrażenie nieufności marszałkowi  Świtalskiemu, 
a przegrawszy tą demonstrację, wysunęła wniosek o votum 
nieufności dla rządu. Nad tym ostatnim wnioskiem Sejm prze: 
szedł do porządku dziennego, 


być jej przedmiotem. 
zająć się musi Sejm. 
votum 


T x% * 

ANARCHJA SEJMOWA, oto konsekwencje powyższych 
uroszczeń partyj sejmowych, gdyby oczywiście nie były one od: 
rzucone przez posiadający większość w Izbie klub B, B, Każdy 
logicznie myślący człowiek rozumie, że sesję nadzwyczajną 
zwołuje się dla załatwienia spraw specjalnych i szczególnie 
pilnych, ponieważ wszystkie inne mogą czekać na sesję zwye 
czajną. Jeżeli zatem coś jest pilne, musi być szybko załatwio- 
ne, Jakżeż wyglądałby ów konieczny pośpiech, gdyby Sejm 
mógł — zwołany dla załatwienia pożyczki — obradować o stu 
innych sprawach. Wyobraźmy sobie np,, że sesja nadzwyczaje 
na została zwołana dla zdecydowania o wypowiedzianej Pol- 
sce przez któregoś z sąsiadów wojnie i że posłowie, zgodnie 
z poglądami opozycji, zaczynają całemi tygodniami zastana- 
wiać się nad sprawą zaopatrzenia rodzin rezerwistów, wdów 
i sierot po poległych i t. d, a tymczasem nieprzyjaciel spoz 


kojnie zajmuje niebronione terytorja Rzeczypospolitej. Jeśl: 
w tym wypadku łatwo dostrzegamy nonsens takiej procedury, 
łatwo zrozumiemy, że nie jest on mniejszy i w każdym innym 
wypadku, 


* x 


UROCZYSTOŚCI GÓRNOŚLĄSKIE z powodu 10-ej roczni- 
cy powstania, którym poświęcamy dzisiejszy wstępny artykuł, 
zakreślone zostały w imponujących ramach, Świetmością ich : 
miarą doniosłości dła całego narodu, jest wyjazd na G. Śląsk 
przedstawiciela  Majestatu Rzeczypospolitej, Prez. Mościckiez 
go, w otoczeniu marszałków Sejmu i Senatu, kilku członków 
nządu i przedstawicieli wielkich organizacyj społecznych. P. 
Prezydent wziął udział w najważniejszej części programu ob- 
chodu w dniu 2-gim maja, Cały Śląsk przybrał szatę uroczy: 
stą i odżyły w sercach wspomnienia wieczyście chwalebnych, 
bohaterskich, triumfem uwieńczonych bojów; nabrały świeżo- 
ści uczucia szczęścia z powrotu pod sztandar Rzeczypospolitej; 
okrzepł duch dzielności i wiary w swe siły. Śląsk, a z nim Pola 
ska cała, przeżyły wielki, niezapomniany dzień, 


DZIESIĘĆ LAT PRACY STRZELECKIEJ 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM 


Rok 1921, był pierwszym rokiem pracy strzeleckiej na te- 
renie Zagłębia Dąbrowskiego. Z inicjatywy ob. Józefa Plebanka 
b. komendanta P. O. W. powstaje Związek Strzelecki w So: 
snowcu Będzinie i Dąbrowie Do zarządu wchodzą b. legjoniści, 
peowiacy, kilku wybitnych działaczy z P. P. S. i N. P, R, We» 
runki pracy ciężkie. Brak własnego lokalu, środków  materjals 
nych, a przedewszystkiem poparcia ze strony społeczeństwa. 
Społeczeństwo opanowane: inteligencja przez wrogą ideologji 
strzeleckiej endecję i chadecję, stery robotnicze przez P. P. Ś., 
komunę i N. P. R., które również nie bardzo przyjaźnie powita- 
ły powstanie Związku Strzeleckiego. Znikomy wprost odsetek 
społeczeństwa, był jawnym wyznawcą wielkiej idei Budownicze- 
go Polski i Wodza Narodu Józeła Piłsudskiego. Nawet niektóż 
rzy b. legjoniści i peowiacy, będąc na posadach państwowych, 
samorządowych, względnie w przemyśle, z obawy przed represja. 
mi, nie mogli wy tępować otwarcie pod sztandarem strzeleckim. 

Pomimo to garstka ludzi (obywatele, przynależni do P. 
P. S. wkrótce usunęli się od pracy czynnej), nie zważając na 
kłody, rzucane im pod nogi, poświęcając wolny czas jedynie 
pracy strzeleckiej, bardzo często pokrywając wydatki organiza- 
cyjne ze skromnych zarobków — szła. przebojem ku lepszej 
przyszłości, wierząc niezłomnie, że musi nadejść chwila, w któ: 
rej Związek Strzelecki zajmie pierwsze miejsce wśród organi- 
zacyj Zagłębia Dąbrowskiego. 

Dziesięć lat mija od tej chwili. Dziesięć lat zmagań z lo- 
sem. Dziesięć lat żmudnej pracy bez wytchnienia, Te dziesięć lat 
jednak wykazały, że przez zbiorowy wysiłek, droga prowadzi 
do nowych zdobyczy. Zdobycze nasze to 40 oddziałów we 
wszystkich ośrodkach pow. będzińskiego, zawierciańskiego i ole 
kuskiego. Oddziałów, posiadających świetlice strzeleckie, bibljo» 
teki, sprzęt sportowy, sekcje sceniczne, symfoniczne, chóry. Od- 
działów, w których wre praca nad wychowaniem obywatela 
i żołnierza. Bo tylko obywatel, świadomy swych obowiązków wo. 
bec państwa i społeczeństwa, nie czekając aż go wezwą, sam 
stanie na posterunku w obronie zagrożonego istnienia Ojczyzny. 
Zdobyliśmy wreszcie zaufanie większej części społeczeństwa — 
fo co jest najważniejszym czynnikiem w życiu organizacyjnem. 

Nie wszyscy doczekali tej lepszej przyszłości Związku 
Strzeleckiego, na terenie Zagłębia Dąbrowskiego do kfórei 


wszelkiemi siłami zdążali. Część już spoczywa w grobie, część 
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wyjechała z Zagłębia. Mało pozostało tych pierwszych pionie- 
rów idei strzeleckiej. Pomimo to Związek Strzelecki nie utraci 
zajętej pozycji w dalszym ciągu będzie pomyślnie rozwijał się— 
bo tymi ludźmi nie kieruje chęć zdobycia rozgłosu, sławy, karz- 
jery czy też błyszczących orderów — a jedynie zadowolenie 
w cichej pracy strzeleckiej dla dobra Polski. 

I dziś, w chwili wyjazdu z Zagłębia ob. Józefa Plebanka— 
pierwszego organizatora Związku Strzeleckiego na naszym terez 
nie, długoletniego Komendanta Obwodu, prezesa Obwodu i ostat, 
nio viceprezesa Powiatu — niech ten krótki przebieg dziesięcio- 
letniej pracy strzeleckiej, wraz z nazwiskami ś. p. Ochorowicza, 


Grabiańskiego, dr. Baścika, Rychtera i ob. ob. W, Szenka, T. 
Toby, T. Draganowskiego, Br. Strzałkowskiego, Romana, J. O- 
słońskiego, E. Osłońskiego, M. Osłońskiego, J. Wacowskiego, L. 
Terskiego, S. Antonowicza, J. Placka, J. Rabusa, T. Augustyń- 
skiego, Z. Nowary, J, Capa, L. Zygmaniskiego, Jagodzińskiego, 
E, Zarychty, E. Dworaczka, L. Szczygielskiego i wielu innych, 
których nazwisk obecnie nie przypominam sobie — będzie naja 
milszem wspomnieniem i jednocześnie węzłem, łączącym ġo 
z Zagłębiem. 
Będzin, w kwietniu 1931, 
J. Abratański, 


W SZEREGACH | ŚWIETLICACH STRZELECKICH 


ODPRAWY 


W dniach 25 i 26 kwietnia odbyła się w NOWOGRÓDKU, 
w sali Ogniska Urzędniczego odprawa referentów Wych. Oby: 
watelskiego Podokręgu, z udziałem ob, Golki, szefa wydz. Wych. 
Obyw. Kmdy Głównej. Pierwszy dzień odprawy poświęcony zo- 
stał omówieniu zagadnień, związanych z wychowaniem obywa- 
telsko - państwowem młodzieży, zorganizowanej w Związku 
Strzeleckim (referat ob. Golki: Zadania Związku Strzeleckiego 
w dziedzinie wychowania obywatelsko „ państwowego młodzier 
ży oraz dyskusja), drugi — konferencji referentów z komendan- 
tami oraz przedstawicielami władz i społeczeństwa, 


OKRĘG LWÓW odprawę powiatowych ref. wych. obyw, wye 
znaczył na 26 ub. m, Referenci złożyli krótkie 
z dotychczasowej działalności oraz przedłożyli 
plany pracy, które wywołały żywą dyskusję. 


sprawozdania 
projektowane 


Na odprawie strzeleckiej w RADOMIU, zorganizowane! 
przez kmdta ob. Brzęk „ Osińskiego, omówiona została dokład- 
mie praca na najbliższy okres, a więc udział strzelców na uror 
czystościach 3-cio majowych, oraz organizacja marszu Przys 
tyk — Radom, W związku z marszem oddziały rozpoczęły już 


zawody eliminacyjne, 


PODOKRĘG KIELCE odprawę pow, referentów wych. obye 
watelskiego wyznaczył na niedzielę, 19 kwietnia. Na odprawę 
przybył szef Wydz, Wych. Obyw, Kmdy Głównej ob. Golka, który 
wygłosił obszerny referat o celach i zadaniach wychowania obys 
watelskiego i Zw, Strzeleckim, Referat wywołał żywą dyskusję. 


WALNE ZEBRANIA 


Walne zebranie oddziału w BARBARÓWCE (pow, Włodzi- 
mierz) zgromadziło w świetlicy około 170 osób. Przybył również 
Pow. Kmdt ob. Podolczak Po szczegółowem omówieniu spraw 
najbardziej aktualnych: przysposobienia rolnego, oraz odnowie: 
mie świetlicy, zebrani przystąpili do wyboru zarządu. Na czele 
jego stanął jako prezes ob, Bielecki. Do odziału żeńskiego zaz 
pisało się w tym dniu 15 strzelczyń. Po zebraniu kmdt oddziału 
odebrał przyrzeczenie strzeleckie i rozdał członkom legitymacje, 


Oddział żeński Z. S, we LWOWIE po ukonstytuowaniu się 
Zarządu w dniu 21 ub, m. rozpoczął energiczną pracę od otware 
cia świetlicy oddziałowej imienia p. Prezydentowej Mościckiej 
Pod kierunkiem referentki wych. obyw, ob. Zygulskiej urządza 
w niej pogadanki na aktualne tematy i okolicznościowe uroczy- 
stości. Na szczególną uwagę zasługuje w oddziale opieki nad 
dzieckiem pod kierunkiem ob. Sołowjowej, 

. 


Na walnem zebraniu oddziału w KLIMONTOWIE powołani 


zostali do zarządu ob. ob.: Piwowarski — prezes, Makuła — 
zast, Kramarz — sekr, Patoła — skarbn., Hlewiczowa — ref. 
wych. obyw., Bantosz — członek zarządu, Oddział liczy 50 


członków, posiada sekcje symfoniczną i sceniczną. Z imprez o= 
kolicznościowych uzyskał oddział 300 zł, czystego dochodu, 


Doroczne zebranie oddziału w GRODZCU po przyjęciu spra 
wozdania z dotychczasowej działalności wybrało nowy zarząd 
w składzie ob. ob.: Dobrowolski — prezes, Czarnecki — zast, 
Noszczyk — sekretarz, oraz jako członków ob, ob. Bressela, 
Brzozowskiego, Klesa, Fickowskiego i Kuleszę. Zebranie zakoń: 
czył referat ob. Nowary o pracy w Zw, Strzeleckim, 


Doroczne walne zebranie oddziału w ORANACH odbyło się 
w miedzielę 26 ub, m. Przybył na nie ks. kan. Sokołowski, kpt. 
Pruzyński, pow. kmdt Z. S, ob. Fijałkowski, zaw, stacji Ba- 
biński, oficerowie 23 baonu K, O. P., oraz przedstawiciele miej: 
scowego społeczeństwa. Zebranie zagaił kmdt oddziału ob, Haw; 
dorowicz, który jednocześnie odczytał sprawozdanie z działal: 
ności oddziału za rok sprawozdawczy, Na czele nowego zarzą- 
du stanął ks. kan. Sokołowski, członek honorowy oddziału, 
Prezesem został ob. Pruszyński, wicepr, — ob, Tomaszewicz, 
członkami zarządu ob, ob. Dzianachowski i Skipor, Komisja re- 
wizyjna ob, ob. Babiński, Bilczyński, Chrzanowski, Piękne prze: 
mówienie ks. kan. Sokołowskiego zakończyło zebranie, 


Przy oddziałe GROCHÓW powstało Tawo Przyjaciół Związ- 
ku, zorganizowane dzięki inicjatywie prezesa oddz. ob, płk, Stoe 
larskiego. Pierwszym czynem Towarzystwa jest ufundowanie 
sztandaru i poświęcenie go w dniu 14 czerwca b. r,, gdyż na ten 
dzień przypada święto oddziału — rocznica 10-ciolecia. Hojne 
ofiary na sztandar złożyli już: pp, Grodzki, inż, Baranicki, 
Szarski, ppłk. Stolarski, radca Ziółkowski, por. Drabikowski, inż, 
Baran, Popłoński i Fortuna. 


14 STRZELEC 


NOWE ODDZIAŁY STRZELECKIE 


Na terenie Okręgu Lubelskiego powstało ostalnio kilka 
nowych oddziałów strzeleckich: Oddział w WÓLCE ABRAMO- 
WICKIEJ powstał z inicjatywy ob, Pszczoły w DOMINOWIE 
— z inicjatywy miejscowej ludności, w CZERNIEJOWIE na 
wniosek kierownika szkoły ob, Jarosza, w BORZECHOWIE — 
samorzutnie. Ponadto w GONIĄDZU (pow, białostocki) pow- 
stał oddział z inicjatywy ob. Sobieskiego, Oddział liczy 44 


członków. 
LJ 


Zebranie organizacyjne w POARACH powołało do życia no. 


wy oddział strzelecki, do którego wstąpiło 42 członków, Refe- 
rat programowy wygłosił ref. sport. ob, T, Trzcionka, poczem 


J. KADEN - BANDROWSKI. 
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dakonano wyboru zarządu z ob. Kliszczyńskiem na czele. Koz 
mendantem oddziału został ob. Niedbał, 


KURS ŚWIETLICOWY W BIŁGORAJU 


Jak rozbudowuje się praca wychowania obywatelskiego 
w terenie, świadczy wciąż wzrastająca potrzeba wykwalifikoe 
wanych pracowników w tej dziedzinie. Kursy świetlicowe 
Związku Strzeleckiego mają za zadanie potrzebę tę zaspokoić, 
Stąd taka duża ich liczba w ostatnim czasie na terenie poszcze: 
gólnych okręgów. Ostatnio celem przeszkolenia śŚwietlicowego 
referentów wychowania obywatelskiego rozpoczął cykl 3 dnio- 
wych kursów świetlicowych Okręg Lubelski Kursy te będą od- 
bywały się w poszczególnych powiatach. Pierwszy z tych kur= 
sów odbył się w dn. 24, 25 i 26 kwietnia w Biłgoraju. 


PIŁSUDCZYCY 


XII. 


Wracał tedy komendant Słomka - Dre- 
szer z głównej kwatery do swego bataljonu, 
a że już nie jadi od trzech dni, a że mu się 
gdzieś orzechy nadarzyły, — bo szczęście 
miał dnia tego, — więc wracał wolno śnieżną 
drogą miedzy pasmami złotego lasu i pogry- 
zał łapczywie te orzechy nadarzone. 

Śnieg mu pod prężną stopą chrzęścił, 
niebo nad głową gnało potargane, w chmu- 
rach, w łachmanach, dziadowskie może nie- 
co, jak na tę radość szaloną... 

Gdyż w samym Słomce ogromne rozrze- 
wnienie, i radość młodej dumy. Co mu tam, że 
tu kule świszczą koło uszu, co mu tam ogień, 
on sam jest ogniem buchający! 

Niósł tedy w czapce orzechy, gryzł, poja- 
dał, rozpłomienioną głowę na mroźnym wi- 
chrze studząc, I właśnie wtedy — poległ! 

Orzechy z czapki wypadły, czapka się 
potoczyła, młody komendant Słomka — Dre- 
szer pozostał na śniegu, pod złotemi strzępa- 
mi lasu, z krwią na wysokiem czole. 

Chcielibyśmy dotknąć tych mchów, wie- 
dzieć jak to się działo do tej chwili ostatniej, 

Lista strat, lista rannych... 


* * 


* 


Wraca z patrolu bojowego, z przed linji 
tyraljerskiej, komendant Herwin. Idą we 
dwóch, on i żołnierz, który go podtrzymuje. 

Suną naprzód mozolnie i trudno nie sły” 
szeć, gdy się patrzy na komendanta Herwina 
i na fatygę okrutną, z jaką się pnie pod górę, 
na żołnierza podtrzymującego dowódcę, na 
uścisk, który ich łączy, trudno nie słyszeć, że 
idą jakby w pieśni — „borem lasem“, od- 


wieczni Leśjoniści, w cichej skromnej pogo- 
dzie bohaterstwa. 

Szef sztabu, podpułkownik Sosnkowski 
i ja spotykamy ich na zakręcie ścieżki. 

— Cóż to znaczy, Herwin — pyta szef — 
jesteście ranni? 

Herwin patrzy zgóry na martwe swoje ra- 
mię; niebieskie oczy powleka cień pobłażli- 
wej troski. 

— Ach, tak — odpowie. 

Ach tak — brzmi, niby lekkie uderzenia 
wahadła. 

— Ach, tak, — jestem ranny. 

-— Czemuż was nie odniosą sanitarju- 
sze? — pyta szef sztabu, 

— Komendant także w piersi jest ranny! 
— wtrąca zapobieśliwie żołnierz. 

Herwin błądzi oczyma po lesie. 

— Ach, tak — przypomina sobie — i w 
piersi, lecz to głupstwo. 

Ach tak — brzmi, niby lekkie uderzenie 
wahadła. Tyle w tem jest jakiegoś zbytku 
łaskawości, tyle zwykłej prostoty, że ramię 


. strzaskane i rozerwana pierś zda się być — 


drobnostką. 

Poszli na punkt opatrunkowy, tu znów 
Herwin oświadczył pobłażliwie — ach, tak, 
głupstwo. — Przeczekał, póki innych opatrzą 
i, — przeraził doktora... Okazało się bowiem, 
że ma część piersi zdartą i cała opłucna jest 
na wierzchu. 

Ach tak — głupstwo! 

Idą do was nazwiska nasze z rowów, 
z lasów, ze śniegów i z pól rozkopanych, Na 
białej kartce pisze tu wojna swój długi prosty 
list, który wam w drżące ręce wtyka wieczna 
Sprawa Ojczyzny. 

Więc w Krakowie, Warszawie i Lwowie, 
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na piętrze, czy też w suterynie, na falistej 
wstędze drogi kieleckiej, w białej chacie i o- 
brośniętym dworze, jakby go jeszcze stary 
Andriolli śnił — wszędzie gdzie was dojdzie 
ta lista, ten list Ojczyzny zwięzły i bezwzlę- 
dny, czytając go... Czytając te nazwiska, czy- 
tajcie, jakbyście słowa ważkie, lecz całkiem 
potoczne uważali. C. d. n. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Ob. Zioberczyk, Wisła. Zadanie rozwiązane dobrze, tyle 
ko przysłane po terminie, Dlatego nie znajdziecie swego naz- 
wiska w spisie prawidłowych rozwiązań, Zadania umieszczamy 
w każdym numerze, możecie więc rozwiązania przysyłać stale. 

Ob. Kuziów, Kraków. Brakujące numery wysłała Admi- 
nistracja zaraz po otrzymaniu Waszego listu. Powinniście już 
je otrzymać, Nr. 15 wysyłamy po raz tzzeci, 

Oddział Kostopol. 
a sprawa się wyjaśni, 

Ob. Guziewicz, Kostopol. Zadania wykorzystamy. A moe 


Macie rację. Zajrzyjcie do nr, 17, 


że obmyślicie nowy typ zadania, w +„Stnzelcu” dotychczas nie- 4 


apotykany ? 

Ob. Fietkiewicz, Piotrków Tryb. W nr. 9-ym z dn. 1 mare 
ca zaznaczyliśmy, iż przez cały czas trwania konkursu punkty 
za zadania otrzymują i ich autorzy, Punktacja jest automa- 
tyczna — nadsyłanie rozwiązań zadań ułożonych przez siebie 
zbyteczne. Inne rozwiązanie sprawy krzywdziłoby w konkur- 
sie autorów zadań, 

Oddział Kupowalce, Nie macie racji. Gdyby w omówie=: 
niu zadania powiedziane było „Imię męskie zdrobniale”, moż- 
naby ostatecznie zgodzić się z Wami, Ale gdy się ma do wy- 
boru „Emil” i „Alik“ to można dać tylko Cała 
sztuka rozwiązania polega właśnie na uchwyceniu intencyj 
autora, 


to pierwsze. 


Ob. Żychiewicz, Iwonicz. Przyślijcie, jeżeli zadania będą 
się nadawały wykorzystamy chętnie, 

Ob. F. G. Jarosław. Z nadesłanych  żarcików trzeci 
i czwarty były już umieszczone w jednym z tygodników, nie 
sądzimy więc, byście byli ich autorem. Bardzo chętnie nato- 
miast drukować będziemy dowcipy, zaczerpnięte z naszego ży: 
ca strzeleckiego, a tych przecież wynaleźć można b. dużo. 

Ob. Herman, Troki. Sprawozdanie z Imienin Komendanta 
spóźnione — nie wydrukujemy. Prześlijcie inne wiadomości 
z życia oddziału, 

Ob. Hrabczakowa, Skała nlZbruczem. Prosimy o nade- 
słanie maszynopisu, nie czytając dramatu, nie możemy mówić 
o wydaniu go drukiem. 

Zarząd Powiatu Żydaczów. Sprawozdanie z Imienin Ko: 
mendanta nadeszło 18 kwietnia, a więc w miesiąc po obchodzie, 
Nie wykorzystamy i jednocześnie zaznaczamy, ż obecnie dru- 
kować będziemy w „Stnzelcu” tylko te korespondencje, które 
otrzymamy najpóźniej w tydzień po opisanym w sprawozdae 
niu fakcie, 

Zarząd Gminy Kiernozia. Korespondencja spóźniona — 
niewykorzystamy. Przyślijcie coś z życia oddziału, w terminie 
jak wyżej. 

„Janinka“, Brześć nlBugiem. Serdecznie dziękujemy za 
miły list, Zawsze chętnie odpowiadamy naszym Czytelnikom. 
„lle liczymy za podobny tnud?* — Najlepszą zapłatą jest ser- 
deczny stosunek do Redakcji. To pnzecież bardzo dużo. Infor- 
mowajliśmy się o obyw. J, O. ale odpowiedź jeszcze nie nadeszła, 
Gdy przyjdzie — odpowiemy listem, Czekamy na dalsze od 
Was wiadomości. 


RZECZY 
WESOŁE 


NAD STAWEM, 


Litościwy przechodzień: — Co to? Wpadł pan do wody? 
Tonący: — A co pan myślał, że ja tu stale mieszkam? 
NA CZĘŚCI, 


Panowie Salzspiegel i Steihbach założyli interes z manu- 
fakturą, Jeden z punktów umowy brzmiał: 


„i w razie bankructwa, zysk dzieli się na równe części. 


NA WIZYCIE, 


— Może pani będzie łaskawa przyjąć tę muchę z mojej 
kawy, bo jestem jaroszem i nie jadam drobiu! 


U ARCHEOLOGA, 
— Niech Marysia ostrożnie odkurza ten wazon, on ma 
przeszło 2,000 lat. 
— O, będę na niego uważała, jak gdyby był nowy! 


PAMIĄTKA. 


— Czy ten medaljon, który pani nosi zawiera w sobie ja- 
kąś pamiątkę? 

— Tak, lok włosów mego męża. 

— Ach, więc nie żyje?,.. 

— Żyje, ale jest łysy. 


NIE CZYTA. 
Sztubak (odrabiając lekcje): — Tatusiu, kiedy umarł 
Mickiewicz? 
— Ojciec: — Skądże mogę wiedzieć kto kiedy umarł, 


przecież nie czytam „Kurjera Warszawskiego”, 
> HUMOR SOWIECKI. 
Dziennikarz do kolegi: — Powiedzcie towarzyszu, 
przeżywaliście kiedykolwiek męki twórczości? 
— Owszem. Dwa razy. Dwa razy obili mnie chłopi za 
notatki o ich entuzjazmie po skolektywizowaniu gospodarstw. 


OŚWIETLENIE. 


Żona (do wchodzącego męża): — Nareszcie! Dlaczego tak 
późno, ty pijaku! 

Mąż (trzymając w ręku klatkę z papugą): — A bo dziś ta- 
kie ciemności że nawet z latarką nie mogłem drogi znaleźć. 


czy 


RÓŻNICA 
— Powiedz mi, czem się różni pies od kobiety? 
— Bo ja wiem., ogonem, sierścią, .. 


— Ech, głupi jesteś, pies ciebie liże po rękach, a kobież 
itę ty musisz! 


W SĄDZIE. 
Sędzia: — I nawet głos sumienia nie wstrzymał was od 
potwornego czynu? 
Morderca: — Cierpię na przejściową  śłuchotę, panie 


sędzio 
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ZADANIE Nr. 20 — METAMORFOZA 


ułożyła ha—-pe, Warszawa, 


Opisuje stale p, dr. Burdecki w swoich 
artykułach „Na linotypie i fali radjowej ' 
o cudach techniki, dokonywanych na ca- 
łym świecie. a y więc i my zaba- 
wić się w uczonych mężów i na początek, 
nie łamiąc głowy nad możliwościami pro- 
mieni ultra-fjoletowych, ani udoskonala- 
niem telewizji, zamienić poprostu łyżwy 
na., wódkę. Jak dokonać tej metamorfo- 
zy wiedzą chyba wszyscy, niewiedzących odsyłamy do nr, 9 
„Strzelca” z roku bież, w którym zamieściliśmy podobne zaz 


danie, 
Termin nadsyłania rozwiązań upływa w dniu 18 maja, nas 
groda — książeczka oszczędnościowa z wkładką 10 zł, za zada: 


nie 1 -pkt. 


ZADANIE Nr. 21 — KRYPTOGRAM 
ułożył ob. Szwaja, Piotrków Tryb. 


Alembik — Pszczoła — Kozak — Kawka — 
Chwila — Krokiet — Koniak — Kujawiak — Edward 
— Ikona — Mech — Wilk — Kalka — Sanna — 
Piżmo — Batawia — Pies — Kielnia — Pianino — 
Cal — Kawałek — Agronom — Studnia — Pani- 
ka—E 

Z wyrazów powyższych wyjąć należy po dwie obok sie- 
bie stojące litery, które ustawione w szeregu, wraz z ostatnią 
samogłoską „E"” dadzą jedną ze złotych sh Adama Mickie- 
wicza. 

Termin nadsyłania rozwiązań upływa w dniu 18 maja, 
nagroda — książeczka oszczędnościowa z wkładką 10 zł za 
zadanie 2 pkt, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 16. 


Jest baba, przekładaniec, kiełbasa, baranek, 
Jakżeby mogło braknąć pośród nich pisanek? 
PISANKI na Wielkanoc w rodzin naszych kole 
Zajmą miejsce poczesne na świątecznym stole, 


* 


Il KONKURS DZIAŁU ROZRYWEK 
KUPON Nr. 9 


Wytnij i załącz do rozwiązania zadania 


Nr. 20 i 21 


r 


| om z A 


Gdy rzeki wzbiorą, śnieg na górach taje, 
WYLEW dość często na wiosnę powstaje. 
I gdy się śpiący żywioł wód obudzi, 
Szaleje wtedy, niszcząc pracę ludzi, 

zk 


Ob. Deglowa z Nowogródka przeczytawszy wierszowane 
rozwiązanie ob. Straussa z Jarosławia, będzie napewno wiedzia- 
ła, że w Jej rozwiązaniu nie wszystko było w porządku. Bo 
chociaż „powódź i „wylew“ rzek w zasadzie oznaczają jedno 
i to samo, jednak w zadaniu tej dowolności słownej stosować nie 
można, Nadesłane w ostatniej chwili rozwiązanie ob. Terlecz 
kiego z Poszumienia też nie, ma braki. „Wylew' jest, ale gdzie 
się podziały „Pisanki'”'? 

Prawidłowe rozwiązania nadesłali: 2) ob, Strauss, Jaro- 
sław, 3) oddział Chorzele; 4) Łucjan, Wojcieszków; 5) ob, Dro; 
zdowski, Łopuszanka; 6) ob. Kordasiewicz, Podbuż; 7) oddział 
Kupowalce; 8) oddział Mrażnica; 9) ob. Piwowarczyk, Borysłavw; 
10) ob. Głowa, Jarosław; 11) ob. Gierczak, Nowogródek; 12) ob. 
Mazurek, Krasne; 13) ob. Wolfram, Wawer; 14) oddział Bu- 
dzów; 15) ob. Dubowski, Brześć n/B.; 16) oddział żeński Łowicz; 
17) ob, Fert, Olkusz; 18) oddział Kostopol; 19) ob. Serwatka, 
Lwów; 20) oddział żeński Siedlce; 21) ob. Szwaja, Piotrków 
Tryb.; 22) ob, Babiarz, Przemyśl; 23) ob. Kuziów; Kraków; 24) 
ob. Gawlik, Kraków; 25) ob. Żychiewicz, Iwonicz; 26) ob. Fiet- 
kiewicz, Piotrków Tryb.; 27) ob. Janczarski Równe; 28) ob. 
Wierzbowski Szczekociny. Wszystkim, tym  Obywatelom 
i Oddziałom zapisaliśmy po 1 pkt. 

Poza konkursem (bez kuponu) nadesłali rozwiązania: 29) 
ob. Andruszkiewicz, Choroszcz; 30) ob. Klikowiczówna, Świę- 
ciony; 31) ob, Kozioł, Zamość. 

Piękną książkę Jana Wiktora „Srogi pies i sentymental- 
ny zając” wylosowała ob, Klikowiczówna ze Święcian, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 17. 
Katarzyna, Konrad, Parana, Kraków, Ramzes, 


Trzy z pośród nadesłanych rozwiązań usunąć musieliśmy 
od losowania o nagrodę, Przyzna nam chyba ob. F, G. z Jaro- 
sławia, że „zasłona” to „kotara“ lub, jak niektórzy podali; 
„sztora”, ale nigdy kołdra”! Dwa następne rozwiązania to ob. 
Fydy z Bielska, który „„Parana” zmienił na „Gorala” i ob. Ba- 
biarzą z Przemyśla (Ramzes, a nie Ramzon!). 

Dalsze, prawidłowe rozwiązania madesłali i po 1 pkt. zali: 
czone mają: 4) ob, Szwaja, Piotrków Tryb.; 5) oddział żeński 
Siedlce; 6) ob, Strauss, Jarosław; 7) ob. Gawlik, Kraków; 8) ob. 
Wolfram, Wawer; 9) oddział Kupowalce; 10) ob. Żychiewicz, 
Iwonicz; 11) ob, Terlecki, Poszumień; 12) ob. Fietkiewicz, 
Piotrków Tryb.; 13) ob. Kordasiewicz, Podbuż; 14) oddział Ko- 
stopol; 15) ob. Dębska, Batowice; 16) ob. Kuziów, Kraków; 17) 
ob. Piwowarczyk, Borysław; 18) oddział Mrażnica; 19) ob. Du- 
bowski, Brześć n/B.; 20) oddział żeński Łowicz; 21) ob, Jan- 
kowski, Piotrków; 22) ob. Fert, Olkusz. 

Poza konkursem (bez kuponów) nadesłali rozwiązania. 
23) ob, Szczubełek, Ostrołęka; 24) oddział Giby, 

Przyznaną nagrodę, książkę Pezybylskiego „Goniec kró- 


lewski' wylosował ob. Piwowarczyk, Borysław. 
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